
Tereny
uzyskane 
od ZSRR
pulsują
pełnym życiem 
Dostarczą one 
naszej gospodarce
naftę, drzewo 
i plony ziemi
KI OWE tereny, które uzyskaliśmy 
* ’ od ZSRR w drodze wymiany 
odcinków terytoriów  państwowych, 
są dla naszej gospodarki dostawcą 
poważnej Ilości ropy naftowej. Po­
nadto zaś posiadają cenne obszary 
lasów z wysokowartośclowym drze­
wostanem oraz sprzyjające w arun­
ki dla szerokiego rozwoju hodowli 
bydta.

Urzędują Ju t władze 1 Instytucje, 
czynne są sklepy, szpital, elektrow­
nia.

C ENTRALNYM punktem  no­
wych terenów jesi niewielkie 

miasteczko Ustrzyki Dolne. Urzę­
duje tu już Powiatowa Rada Naro­
dowa oraz inne władze i insty tu­
cje. W mieście 1 we wsiach pracują 
również terenowe komitety party j­
ne.

W Ustrzykach czynne są sklepy, 
apteka, pracuje również 1 elektrow­
nia. W uruchomionym szpitalu 
członkini spółdzielni produkcyjnej 
„Madziarki" — ob. Gibalska uro- 
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Polskie
Rok VŁ Nr *97 (1792) 

W y d a n i a  A B G >
firoda, 14 listopada 1951 a Dziś 6 stron 

Cena 15 groszy

146 powiatów
w yb ra ło  już 

65 proc. rocznego planu 
dostaw zboża

W DNIU 12 bm. najlepsze 
wyniki w planowym sku 

pie zboża uzyskali chłopi z 
województw: katowickiego,

łódzkiego, krakowskiego, rze­
szowskiego i olsztyńskiego. Naj 
słabiej skup zboża przebiegał 
w województwach białostoc­
kim i gdańskim.

Granice 65 proc. wykonania 
rocznego planu skupu zboża 
osiągnęli chłopi dalszych 13 
powiatów. Są to powiaty: Łódź 
65,2 proc., Radomsko — 65,7 

proc., Sieradz — 65,0 proc. 1 
Skierniewice — 65,8 proc. w 
woj. łódzkim, Dzierżoniów — 
65,8 proc., Lubin — 65,1 proc. 
1 Lwówek — 65,1 proc. w woj. 
wrocławskim, Dębica — 65,6 
proc., Przemyśl — 66,2 proc. 1 
Przeworsk — 65,1 proc. w woj. 
rzeszowskim, Giżycko — 65,1 
proc. w woj. olsztyńskim, Bił­
goraj—66,6 proc. w woj. lubel­
skim oraz Racibórz — 65,0 
proc. w woj. opolskim.

Łącznie * wymienionymi po­
wiatami ogólna liczba powia­
tów, które osiągnęły granice 
65 proc. wykonania planu 
rocznego wynosi dotychczas 
146.

Rząd i naród polski deklarują
jak najdalej idąca współpracą
w realizacji programu pokojowego ZSRR

—  oświadczył przewodniczący 
delegacji polskiej 
wicemin. Stefan Wierbłowski 
na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia O gólnego O N Z

Rząd radziecki
powtórnie ostrzega 
Norwegię
przed konsekwencjami
na!eżen?a do
alianckiego 
pakty agresji

M o s k w a  14. 11.
IĘD ZY  ZSRR a  N o r w e g ią  n a s tą -  

• • p i ła  o s ta tn io  n a s tę p u ją c a  
m ia n a  n o t:

15 p a ź d z ie r n ik a  b r . r z ą d  r a d z ie c k i  
w y s to s o w a ł  n o tę  d o  r z ą d u  n o r w e s ­
k ie g o , w  k tó r e j  z a p r o t e s to w a ł  p r z e ­
c iw k o  o d d a n iu  p rz e z  N o rw e g ię  s w e ­
g o  te r y to r iu m  d la  w y k o r z y s ta n i a  go  
w  a g r e s y w n y c h  c e la c h  p rz e z  s iły  
z b ro jn e  b lo k u  a t la n ty c k ie g o .  Z n a la z ­
ło  to  m . in . w y ra z  w  p r z e k a z a n iu  a r ­
c h ip e la g u  S z p itz b e r g e n  i W y s p y  
N ie d ź w ie d z ie j  d o  k o m p e te n c j i  n a ­
c z e ln e g o  d o w ó d c y  tz w . p ó łn o c n o ­
a t la n ty c k ie g o  r e jo n u  m o rs k ie g o .

30 p a ź d z ie rn ik a  rz ą d  n o rw e s k i ,  o d ­
p o w ia d a ją c  n a  z a rz u ty  rz ą d u  ra d z ie c ­
k ie g o , w y s to s o w a ł  n o tę ,  w . k tó r e j  
w b re w  f a k to m  tw ie rd z i ,  ż e  w s z y s t ­
k ie  je g o  p o c z y n a n ia ,  z g o d n e  z p la ­
n a m i b lo k 1! a t la n ty c k ie g o ,  z m ie rz a ją  
ja k o b y  dc) c e ló w  p o k o jo w y c h  i z a ­
p e w n ie n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  w  N o r-  
w e g ii .

D n ia  12 l i s t o p a d a  z a s tę p c a  m in i­
s t r a  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  Z S R R  —  
G ro m y k o , n a  p o le c e n ie  r z ą d u  r a ­
d z ie c k ie g o , w rę c z y ł  n o rw e s k ie m u  
c h a rg e  d a f f a i r e  J o r s t a d o w i  n o tę ,  w  
k tó r e j  rz ą d  r a d z ie c k i  p o d tr z y m u je  
s w o je  p o p rz e d n ie  z a r z u ty  p o d  a d r e ­
sem  N o rw e g ii .  N a w ią z u ją c  d o  tw ie r ­
d z e n ia  r z ą d u  n o r w e s k ie g o , ja k o b y  
w s z y s tk ie  je g o  p o c z y n a n ia  z m ie r z a ­
ły  d o  c e ló w  p o k o jo w y c h  i  d o  z a p e w ­
n ie n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  N o rw e g ii ,
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Prowincja Shantung w  Chi­
nach słynie z pięknych okazów 
jabłek, wiśni, winogron ł brzo­
skwiń. — Na zdjęcia: młoda o- 
grodniczka przy zbiorze owo­
ców. Fot. CAF

W Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko _ Radzieckiej Mi­
nisterstwo K ultury i Sztuki 
zorganizowało w  Warszawie 
pokaz osiągnięć najlepszych  
Państwowych Ognisk Choreo­
graficznych i M uzycznych z 
Poznania, Białegostoku, Biel­
ska, Jarosławia, Grodziska i 
Zbaszynia  — Na zdjęciu: frag­
m ent „Tańca Y/ielkopolskiego“ 
w  w ykonaniu zespołu ogniska 
choreograficznego z Poznania.

CAF — fot. Baranowski

J&tesny 
do Warszawy 
zradiofonizowanymi 
pociągami
\ A /  OKRESIE od 12 listopada do 
* v 5 grudnia br. do Warszawy 

wyjedzie dziesięć 350—400-oso- 
bowych wycieczek, w większości z 
województw Ziem Zachodnich. U- 
czestnicy wszystkich wycieczek od 
będą podróż turystycznymi, zradio­
fonizowanymi pociągami.

Precz z Anglikami
— wolało wczoraj  
100.000 Egipcjan
na ulicach Aleksandrii

Dziś
wielka dcmonstracjs
antybrytyjska w Kairze
3? KAIRU donoszą, że we wto- 

J rek 13 bm. naród egipski ob­
chodził „Dzień Walki Narodowej"
— rocznicę zgłoszenia przez Egipt 
w 1918 roku żądania likwidacji pro 
tektoratu  angielskiego.

W Aleksandrii odbył się z udzia­
łem około 100 tysięcy osób demon­
stracyjny pochód ulicami miasta. 
Uczestnicy pochodu nieśli transpa­
renty  z napisam i wzywającymi na­
jeźdźców brytyjskich do opuszcze­
nia kraju.

Do m anifestacji przyłączyli się 
Libijczycy zamieszkali w Egipcie. 
Nieśli oni transparenty  z hasłami, 
w yrażającym i całkowitą solidar­
ność z narodem  egipskim.

Podobny pochód zapowiedziano 
na środę w Kairze.

We wtorek odbyło się w stoli­
cy Egiptu masowe zebranie, na 

(Dokończenie na str. 2-ej)

N A PLENARNYM posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego ONZ wy­
głosi! przemówienie przewodniczący delegacji polskie], wicemi­

nister Stefan Wlerblowskl.

Do pierwszych mrozów
zaorać wszystkie pola
p o d  zboża iare
i o kopow e

-  oto najpilniejsze
zadanie
rolnictwa
TVT AJPILNIEJSZYM  zadaniem, 

stojąc*m obecnie przed rol­
nictwem, jest całkowite wykona­
nie orek zimowych Szczególnie w 
tym roku, gdy wskutek spóźnio­
nych siewów orki zimowe rozpo­
częto później niż zwykle, całkowi­
te ich wykonanie i przyoranie jak 
największych ilości obornika sta­
ło się zadaniem szczególnie waż­
nym.

Ponieważ w naszym kra ju  orki 
zimowe można norm alnie przepro­
wadzać do połowy grudnia, a do­
tychczas wykonano je dopiero w 
pewnej części, na zaoranie pozo­
stałych obszarów pod jare  i oko­
powe pozostał okres zaledwie jed ­
nego miesiąca.

W związku z  tym, M inister­
stwo Rolnictwa zwróciło się do 
chłopów, członków spółdzielni, 
traktorzystów  1 robotników ro l­
nych z apelem o wzmożenie prac 
przy głębokich orkach zimo­
wych, aby do mrozów zaorać 
wszystkie pola, przeznaczone pod 
zboża jare  i okopowe.
Z dotychczasowego przebiegu o- 

rek wynika że nie wszędzie doce­
nia się ich znaczenie. Najgorzej 
przebiegają orki w woj. łódzkim, 
gdzie wykonano je zaledwie w 13 
proc. Tymczasem w sąsiednim 
woj. kieleckim, które nie ma lep­
szych warunków  niż łódzkie, plan 
orek wykonano już w 31 proc. Po­
dobnie jest z województwami k ra ­
kowskim 1 katowickim.

Przed setną
rocznicą zpnu
Gogola

Moskwa 14. 11.
W  DNIU 14 marca 1952 r. mija 

100 rocznica zgonu wielkiego 
pisarza rosyjskiego — Mikołaja 
Gogola.

W związku ze zbliżającą się 
rocznicą, Rada Ministrów ZSRR 
powołała V7 s z e c h z w i ą z k o wy Komi­
tet Jubileuszowy, w skład którego 
weszli wybitni działacze radziec­
kiej sztuki i literatu ry  — pisarze, 
uczeni oraz przedstawiciele organi­
zacji politycznych, społecznych 1 
kulturalnych.

Przewodniczącym komitetu 
m ianowany został znakomity 
poeta radziecki — Mikołaj Ti- 
chonow. Wszechzwiązkowy Ko­
m itet Jubileuszowy opracuje plan 
uroczystości, związanych z ob­
chodem 100 rocznicy zgonu Go­
gola,

Średniorolny chłop z gromady 
Jurkowice, pow. Sztum  — Ed­
ward Chęć odstawił 1.428 kg 
zbota ponad plan, a prócz tego 
odstawił 150 proc. zaplanowa­
nej ilości ziemniaków oraz 
sprzedał Państwu 5 tuczników.

CAF  — fot. Celle

Za patriotycznq 
postawę i wzorowe 
wykonanie
obovv/qzJ ów 
wobec Państwa

Prezydent W
odznaczył
44 chłopów 
z Oposzczyzjiy
BB REZYDENT Rzeczypospolitej 

na wniosek Prezydium  Woj. 
RN w Opolu postanowieniem z 
dnia 13 listopada 1951 r. odznaczył 
za patriotyczną postawę i wzoro­
we wykonanie obowiązków wobec 
Państw a Ludowego 44 chłopów 
pracujących woj. opolskiego.

Złotym Krzyżem Zasługi odzna­
czony został Paluch Kazimierz — 
sołtys gr. Radomierowice, gm. 
Dąbrówka Dolna, pow. Opole.

Poza tym  23 pracujących chło­
pów otrzymało Srebrne Krzyża 
Zasługi, a 20 odznaczono Brązo- 
•wym Krzyżem Zasługi.

Nasze budownictwo socjalistyczne 
powinno znajdować c o d z :enny 
oddźwięk w życiu szkoły

Zebranie wyborcze

do Komitety Rodzicielskiego
szkoły podstawowej nr 50

W  PODSTAWOWYCH szkołach W rocławia odbywają się obecnlB 
zebrania wyborcze rodziców do Komitetów Rodzicielskich. Ak­

cja ta posiada doniosłe znaczenie dla życia nowej szkoły, wiąże ją 
jeszcze głębiej ze środowiskiem, m obilizując rodziców wokół spraw  
wychowawczych i organizacyjnych.
W ysłannik naszej redakcji, k tó ­

ry wziąt udział w zebfaniu wy­
borczym w szkole podstawowej 
n r 50 na Karłowicach, donosi, że 
szkoła ta znajduje się w trudnych 
w arunkach lokalowych. Aczkol­
wiek posiada ona tylko 6 sal szkol 
nych na 7 oddziałów, „przytuliła" 
jeszcze obecnie część szkoły nr 3, 
która 7. początkiem roku szkolne­
go znalazła się bez własnego bu­
dynku.

Nic też dziwnego, że zagadnie­
nie trudności lokalowych wysunęło 
się na czoło w dyskusji na zebra­
niu wyborczym do Komitetu Ro­
dzicielskiego. Z nim bowiem łą­
czy się cały bieg życia szkolnego, 
sprawne funkcjonowanie świetlicy 
szkolnej, opieka lekarska 1 tok 
nauki.

Okazuje się, że jedna trzecia bu ­
dynku szkolnego zajęta jest na 
mieszkania. Komitet postanowił 
zwrócić się do Prezydium  MRN z 
wnioskiem o przekwaterowanie o- 
becnych lokatorów, a uzyskane w 
ten sposób lokale systemem go­
spodarczym przerobić na sale 
szkolne. Należy spodziewać się, ża 
Prezydirm  MRN poprze ten słu­
szny wrSosek i wykorzysta pomoc 
Komitetu Rodzicielskiego.

Zabierając głos w dyskusji, jed­
na z matek, ob. Baniowa, powie­
działa:

(Dokończenie na str. 2-ej) ,

Uchwalenie
tekstu wstępnego  

projektu
konstytucji 

Polski Ludowej
I )  OWOŁANA przez kom i­

sję konstytucyjną podko­
misja redakcyjna I zagadnień 
ogólnych prowadziła prace nad 
przygotowaniem wstępnego 
projektu nowej konstytucji 
Polski Ludowej.

Dnia 13 bm. odbyło się w 
Belwederze pod przewodnic­
twem Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej posiedzenie 
podkomisji redakcyjnej 1 za­
gadnień ogólnych, która uchwa 
lila tekst wstępnego projektu 
I zgodnie z regulaminem  ko­
misji konstytucyjnej, przeka­
zała go do rozpatrzenia pozo­
stałym  podkomisjom.

M IMO straszltwych doświadczeń 
drugiej wojny świaitowej—po­

wiedział delegat Polski — flrozl 
ludzkości nowy konflikt zbrojny".
Stany Zjednoczone wespół z krajami 
satelickimi posługując się paktem 
atlantyckim pragną rozpętać nową 
wojnę światową. Imperialiści ame­
rykańscy usiłują wprawdzie przed­
stawić pakt atlantycki jako imp:e- 
zę o charakterze obronnym, ale 
kłamstwa te są szyte grubymi nić-, 
mi. Delegat Polski wykazał w swym 
przemówieniu, że pakt atlantycki 
jest paktem o charakterze wojen­
nym, sprzecznym z postanowienia­
mi Karty Narodów Zjednoczonych, 
że w żadnym wypadku nie może 
być traktowany jako pakt regio­
nalny, jak to usiłują przedstawić 
jego autorzy.

Wiceminister Wierbłowski pod­
kreślił, że wbrew woli ludów Sta­
ny Zjednoczone narzucają państ­
wom bloku atlantyckiego swoje 
wojskowe dowództwo i swojego 
gubernatora wojskowego, któremu 
podporządkowane są siły zbrojne 
tych państw. ,
AMERYKAŃSCY w s k r z e s i c i e le  

HITLEROWSKIEGO WEHRMACHTU 
| ł O D  PRZYKRYWKĄ tzw. planu 

Plevena czyli planu utworzenia 
tzw. armii europejskiej amerykań­
scy imperialiści wskrzeszają hitle- 

(Dokończenie na str. 2-ej)



W  świetle dnia

Większość
całej ludzkości

R nolucJ* ostatniej sesji fw l»- 
t«w»J Rady Pokoju, popart* 
562.000.t00 podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, domagające aiq 
porozumienia pięcia mocarstw, 
k ładą w poprzek agresywnych pla 
nów mocne tam y. Ludtkośó n au ­
czyła s1q Ju i odróżniać awolennl* 
ków pokoju od zwolenników w oj­
ny  — 1 nauczyła się. Jaką przybrać 
wobec nich postawę. Społeozeń- 
stw a tw iata , gdzirfcoiwlek się zn aj­
du ją  1 Jakikolwiek ustró j w nich 
panóje, nie łudzą się co do Istoty 
Imperialistycznych konferencji w 
W aszyngtonie, O ttaw ie 1 Im po­
dobnych.

Światowa Bada Pokoju tąd a  od 
ONZ, aby został pows trzym any 
śmiercionośny wyłcig. Światowa 
Rada Pokoju tąd a  utworzenia 
zjednoczonych demokratycznych 
Niemiec, dom agając się zlikwido­
w ania niemieckich ognisk agresji, 
rozpalanych przez niedobitków Hi­
tle ra  1 Jego naśladowców i  W a­
szyngtonu .

Światowa Rada Fokoju domaga 
się  od ONZ przywrócenia pokoju 
w  Azji. To nic nie znaczy ,że 
„większość" ONZ, zastraszona terro 
rystycznym  dyktatem  Białego Do­
mu, tańozy tak, Jak je j Trutnan 
zasra . Ta fikcyjna, zabezpieczona 
przez milionerów am erykańskich 
„większość" — Ekwador, San Sal-

■ vador czy Inny Honduras, może 
głosować za rezolucją, że Chiny 
„nie Istnieją na  świecie" lub, że 
słuszne jest zalewanie potokiem 
ognia 1 żelaza K raju  Cichego Po­
ranka. Ale to nie zmienia faktu, iż 
wola i postaw a 450-milionowego 
narodu Chin waży o losach św iata 
bez względu na to, czy „maszynka 
do głosowania" w ystuka im przy­
jęcie do ONZ czy nie. Liczą się 
azjatyckie ludy kolonialne, w strzą­
sane buntem . Liczy się stanow i­
sko Indii, których rząd, pod pre-

■ sją  sytuacji i nastrojów  własnej 
ludności zmuszony Jest odżegnać 
sie od bojkotu Chin w  ONZ i 
mHilai-ystycznego trak ta tu  z J a ­
ponią. Liczy się po stokroć i prze­
de wszystkim  w i ę k s z o ś ć  c a ­
ł e j  l u d z k o ś c i .

W Imieniu tych wszystkich, 
„którzy nie zasiadają w parłam  en 
tach", Światowa Rada Pokojn do­
m aga się uznania praw  dla F.glp- 
tu , Iranu , Maroka, dla wszystkich 
innych krKMw Bilskiego i Środko­
wego Wschodu oraz A fryki pół­
nocnej.

Światowa Rada Pokoju wzywa 
wszystkie narody do nieustannej, 
niezm ordow anej w alki o pokój. 
W zywa tę  gigantyczną większość, 
której drogą jest ku ltu ra , cywili­
zacja i rozwój ludzkości, k tóra z 
ufnością zwraca się w stronę 
Związku Radzieckiego, dającego 
wzór, otuchę I siłę. Bo — jak  po­
wiedział zastępca przewodniczące­
go Rady M inistrów ZSRR Ł. P. 
Berła: „Nie było ani jednej kon­
ferencji czy narady  m iędzynarodo­
wej, odbywającej się z udziałem 
Związku Radzieckiego, na której

' przedstawiciele rządu radzleckle-
■ go nie wysuwaliby konstruktyw ­

nych propozycji, zmierzających do
> zapobieżenia konfliktom  m iędzy­

narodowym  oraz do zapewnienia 
pokoju I bezpieczeństwa".

Cztery pokojowe propozycje m i­
n istra  Wyszyńskiego na forum 
Ogólnego Zgromadzenia ONZ są 
nowym potwierdzeniem tej p raw ­
dy.

Precz z Anglikami
— woWo
100.000 Egipcjan

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
którym  przem awiał prem ier Na- 
has Pasza. Zaatakował on ostro 
W ielką Brytąnię. stwierdzając, że 
Egipt nie zrezygnuje nigdy z żą­
dania, by Anglicy ewakuowali 
strefę  Kanału Sueskiego. Nahas 
Pasza potępił imperialistyczny 
plan utworzenia tzw. „dowódz­
tw a  obrony Środkowego Wscho­
du" oświadczając, że realizacja 
tego planu m iałaby gorsze nawet 
następstw a, niż reżim kolonial­
ny. Prem ier zarzuci! również O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, że popiera ambicję za­
chłannych wielkich mocarstw 
kosztem m ałych narodów.
S.F.Z.Z. SOLIDARYZUJE SIĘ 

- , Z NARODEM EGIPSKIM 
Wiedeń 14. U.

C W IA TO W A  Federacja Związ- 
ków Zawodowych ogłosiła 

'  kom unikat, w którym  w  imieniu 
S0 milionów zorganizowanych ro- 
botników całego św iata pozdrawia 

' m ężny naród egipski, bohatersko 
walczący o swą wolność i nieza- 
leżność.

y: Podkreślając doniosłe znaczenie
'"jed n o śc i klasy robotniczej oraz 
. połączenia się robotników z inny­

mi w arstw am i ludności, SFZZ wy- 
“ raża niezłomną nadzieję, źe robot­

nicy Egiptu i Sudanu, jak  również 
ich organizacje związkowe, działa­
jąc jednomyślnie i zdecydowanie 
w raz z innymi patriotam i, potrafią 
obronić wolność i niepodległość 
swego kraju.

Wzorując się na Oświęcimiu i Dachau
Amerykanie» « po hitlerowsku

S Ł O W O  P O L S K U

nad jeńcami wojennymi
w zakładanych przez siebie „obozach śmierci”
Kobiety, starcy i dzieci 
padają ofiarą
rozbestwionych żołdaków Ridgwaya

AZETY koreańskie zamieszczają ostatnio wiele Informacji, dem a­
skujących bestialskie postępowanie interw entów  am erykańskich 

wobeo wziętych do niewoli żołnierzy K oreańskiej Arm ii Ludowej i o- 
chotników chińskich.

T JZ IE N N IK  „Nodon Sinmun" za- '
mieścił opowiadanie żołnierza 

Koreańskiej Arm ii Ludowej Czhe 
San-yna pt. „Tortury i szubienice 
w am erykańskich obozach jeniec­
kich".

Obozy Jenieckie założone przez
Amerykanów — pisze autor opo­
wiadania — to prawdziwe piekło. 
W przeciągu trzech tygodni to rtu ­
rowano mnie w nieludzki sposób w 
jednym  z takich obozów, położo­
nym na wyspie w pobliżu prowincji 
południowy Kensan. Okoliczni mie­
szkańcy nazywają ją „wyspą śm ier­
ci'1.

Wśród uwięzionych tam  ludzj 
znajduje się wiele starców 1 dzieci. 
Więźniowie przym ierają z głodu i 
chłodu, oraz poddawani są okru t­
nym torturom . Jeden z moich to ­
warzyszy — pisze Czhe San-yn — 
który w raz ze m ną dostał się do 
niewoli, stracił zmysły w skutek be­
stialskiego pobicia pałkam i gumo­
wymi i żelaznymi prętam i. Inny żoł 
nierz nazwiskiem Pak ogłuchł wsku 
tek pobicia.

Pewnego razu — pisze Czhe San- 
yn — poprowadzono m nie w raz z 
dwoma jeszcze towarzyszami na 
miejsce straceń. Zobaczyliśmy tam  
szereg szubienic, na których wisieli 
nasi koledzy. Pewna kobieta, roze­
brana do naga, żyła jeszcze i usiło­
wała oswobodzić ręce ze sznurów, 
którym i były skrępowane. Widzie­
liśmy — pisze Czhe San-yn — jak 
żandarm i strzelali do 15-letniego 
chłopca, przywiązanego do słupa.

Czhe San-yn zdołał uciec z n ie­
woli. Walczył w  oddziale partyzan-

tów  południowo-koreańsklch a póź­
niej przedostał się przez linię fron­
tu i wrócił do szeregów Arm ii Lu­
dowej.

W ielu żołnierzy A rm ii K oreań­
skiej, którym  udało się zbiec z am e­
rykańskich obozów jenieckich, rów -

Tereny uzyskane od ZSRR
w drodze wymiany 

pulsują pełnym życiem

nłeż opowiadają o to rtu rach  i be­
stialstwach, popełnianych przez in­
terw entów  am erykańskich w  tych 
obozach.

BARBARZYŃSKIE NALOTY 
PIRATÓW AMERYKAŃSKICH 

NA MIASTA KOREI 
Phenian 14. 11.
Począwszy od września, lotnictwo 

am erykańskie dokonuje system a­
tycznych nalotów nocnych na m ia­
sta koreańskie Phenian, Jangdok, 
Sariwon, Suran I Inne.

W październiku I listopadzie ty l­
ko na Phenian zrzucono około 4 ty 
sięcy bomb różnego kalibru. W w y­
niku bom bardow ania zniszczonych 
zostało dziesiątki domów.

W śród ofiar znajduje się wiele 
kobiet 1 dzieci.

(D okończenie z t i t r .  1-ej)
dziła pierwszą obywatelkę nowego 
powiatu.

Do Ustrzyk i okolicznych wsi 
przybywają już nauczyciele. P rzy j­
mowane są równocześnie zapisy do 
sźkół zarówno ogólnokształcących, 
jak  1 zawodowych, które sukcesyw­
nie będą uruchamiane. W Ustrzy­
kach w najbliższym czasie urucho­
miony zostanie mechaniczny tartak  
i wytwórnia parkietów, dla których 
kom pletne wyposażenie pozostawi­
ły władze radzieckie. W mieście jest 
już czynna piekarnia mechaniczna, 
jadłodajnia PSS oraz kino.

Zarówno w  mieście jak  i w b u ­
dynkach urzędów na wsiach w ła­
dze radzieckie pozostawiły wypo­
sażenie b iur i urzędów, tak  że 
wszystkie instytucje zaraz po przy­
byciu tu  mogły podjąć pracę. Po­
ważnym ułatwieniem  dla pracy u- 
rzędów i instytucji jest rozbudowa­
na gęsta sieć telefoniczna.

Rząd radziecki
powtórnie ostrzega 
Norwegię

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
rząd radziecki podkreśla — że twier­
dzenie to nie ma nic wspólnego z 
rzeczywistością i obliczone jest na 
to, by wprowadzić w błąd opinię pu­
bliczną.

Odmowna odpowiedź rządu nor­
weskiego na propozycje zawarcia 
paktu nieagresji ze Związkiem Ra­
dzieckim — państwem sąsiaoiiją- 
cym z Norwegią — i jednoczesne 
przystąpienie Norwegii do bloku 
atlantyckiego wykazują cały fałsz 
deklaracji rządu norweskiego o 
Jego dążeniu do utrwalenia poko­
ju" — czytamy w nocie radziec­
kiej.
Rząd radziecki stwierdza w swej 

nocie powtórnie, że fakt przekaza­
nia archipelagu Szpitzbergen i W ys­
py Niedźwiedziej do kompetencji 
naczelnego dowódcy tzw. północno­
atlantyckiego rejonu morskiego po­
zostaje w sprzeczności z układem 
paryskim z dn. 9 lutego 1920 r., któ­
ry to układ przewidywał, że wspom­
nianych wysp nie wolno nigdy wy­
korzystywać dla celów wojennych. 
Rząd radziecki może oceniać to po­
stępowanie rządu norweskiego Jedy­
nie jako akt nieprzyjazny w stosun­
ku do ZSRR.
PONIEWAŻ rząd norweski w 

swej nocie z dnia 30 paździer­
nika oświadczył, że zamierza opie­
rać swą politykę na pakcie atlantyc­
kim, rząd radziecki ponownie zwra­
ca uwagę rządowi norweskiemu, że 
taka polityka naraża na szwank sto­
sunki radziecko - norweskie. Postę­
pując w ten sposób rząd norweski 
obciąża się odpowiedzialnością za 
następstwa takiej polityki.

PREMIER NORWESKI 
PODAŁ SIĘ DO DYMISJI 

Oslo 14. 11. 
p  REMIER norweski Gerhaidsen 
*- podał się do dymisji.

Wyrok w procesie 
„bikiniarzy"
W  SOBOTĘ 10 listopada W ojsko­

wy Sąd Rejonowy w W arsza­
wie ogłosił wyrok skazujący oskar­
żonych w procesie szajki terrory­
sty czno-rabunkowej:

Zbigniewa Burmajstra [ Hieronima 
Wysockiego na karę śmierci. Osk. 
Zbigniewa Ciołka na karę 15 lat 
więzienia i osk. Wojciecha Grochul- 
skiego na karf, 12 lat więzienia,

Rząd i naród polski deklarują
jak najdalej idącą współpracą

w realizacji programu pokojowego ZSRR
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

rowski Wehrmacht. Pod przykryw­
ką tzw. planu Schumana odradzają 
wojenny potencjał Niemiec zachod­
nich.

Amerykańscy imperialiści stali 
się nie tylko opiekunami zachodnio- 
niemieckich odwetowców, lecz pod­
sycają nastroje odwetowe i wszyst­
kie stanowiska polityczne, wojsko, 
we i gospodarcze w Niemczech za. 
chodnich obsadzają hitlerowskimi 
generałami, politykami i przemy­
słowcami. Nic więc dziwnego, że 
w tych warunkach jeden z amery­
kańskich pupilków, hitlerowski ge­
nerał Friessner stwierdza wręcz, 
mówiąc o napaści Hitlera na Pol­
skę: „Wierzę jeszcze dziś w ko­
nieczność tej wyprawy przeciw 
Polsce".

J EŚLI tak obszernie zatrzymu­
jemy się na problemie Nie­

miec to czynimy to dlatego, ie 
politykę tę uważamy za poważna 
groźbę dla pokoju — powiedział 
delegat Polski. Czynimy to, by 
ostrzec narody Europy zachod- 
n le| przed konsekwencjami tej 
polityki. Odrodzenie militaryz- 
mu i neohltleryzmu zagraża 
wszystkim sąsiadom Niemiec. 
Już dziś słyszymy pogróżki tego 
rodzaju od polityków z Bonn, od 
Schumachera aż do działaczy pra­
wicowej „SRP" jak np. Remera. 
Znane są panom wypowiedzi 
Schumachera. Chciałbym nato­
miast zacytować ostatnie oświad­
czenie Remera: „Niemcy winny 
wykorzystać swą mocną pozycję 
celem uzyskania dla siebie jak 
najlepszych warunków. Im lepiej 
będziemy bronić naszych intere­
sów narodowych, tym lepszymi 
okażemy się Europejczykami". 

ASTĘPNIE delegat Polski na 
przykładzie Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej, na przykła­
dzie stosunków pomiędzy Polską 
a NRD wskazał jak pod warunkiem 
dopuszczenia demokratycznych ele­
mentów w całych Niemczech, mo­
głyby się ukształtować stosunki ze 
wszystkimi ich sąsiadami w intere­
sie pokoju i bezpieczeństwa Euro­
py.

Stany Zjednoczone, przydzielając 
Niemcom zachodnim specjalną rolę 
w przygotowywanej agresji zdecy­
dowane są za wszelką cenę utrzy­
mać rozbicie Niemiec. Dlatego też 
przy pomocy rządu pogrobowców 
hitlerowskich z Bonn amerykańskie 
władze okupacyjne w Niemczech 
zachodnich Tępią Niemców, wypo­
wiadających się za zjednoczeniem 
Niemiec 1 odrzucają wnioski parla­
mentu i rządu NRD, wzywające do 
rozpoczęcia akcji w kierunku zjed­
noczenia. W niosek amerykański 
przedstawiony Zgromadzeniu Ogól­
nemu ONZ w sprawie powołania 
komisji dla zbadania warunków w 
Niemczech jest zwykłym manew­
rem, prowadzącym do przedłużenia 
podziału Niemiec, manewrem pomi­
jającym umowy międzynarodowe i 
gwałcącym Kartę Narodów Zjedno­
czonych.

Tę samą rolę co Niemcom za­
chodnim w Europie amerykańscy 
podpalacze świata przeznaczają na 
Dalekim Wschodzie Japonii. Zna­
lazło to wyraz na konferencji w San 
Francisco, która pod amerykańskie 
dyktando zalegalizowała dotych­
czasowe zbrojenia Japonii, udział 
jej w wojnie przeciw Korei oraz 
w przygotowaniach do agresji prze­
ciw Chińskiej Republice Ludowej. 

„Jest rzeczą oczywistą — po­
wiedział wiceminister Wierbłow- 
skl —- że tego rodzaju polityka 
przygotowywania agresji we 
wszystkich krańcach świata, poli­
tyka tworzenia baz, z  których

miałby się rozpocząć atak na 
Związek Radziecki i kraje demo­
kracji ludowej, remllltaryzacja 
Niemiec zachodnich 1 Japonii, 
Jest nie tylko sprzeczna z celami 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, ale Jest ona wymierzona w 
samo Istnienie naszej organiza­
cji".

ROZEJM W  KOREI JEST NAKA- 
ZEM CHWILI

W ICEMINISTER Wierbłowsk! 
przeszedł z kolei do omówienia 

3prawy wojny na Korei. Rok 1951 
pizyniósł bankructwo amerykańskich 
planów ujarzmienia narodu kore­
ańskiego. Imperialiści nie dają 
jednak za wygraną. Rozmowy ro- 
zejmowe; które zmuszeni byli pod­
jąć pod naciskiem zarówno świato­
wej jak 1 amerykańskiej opinii pu­
blicznej, traktują oni jako manewr 
taktyczny.

„Organizacja Narodów Zjedno­
czonych — powiedział delegat Pol- 
sltl — nie powinna przypatrywać 
się bezczynnie dalszemu przelewo­
wi krwi. Zaprzestanie działań wo­
jennych w Korei wysuwa się na 
czoło naszych obrad, Jest nakazem 
chwili".

Tragiczny los Korei, będący wy­
nikiem agresji i przygotowań wo­
jennych, wyścigu zbrojeń i podże­
gania do wojny winien być ostrze­
żeniem dla wszystkich narodów. 
Muszą być znalezione środki, me­
tody i drogi, które pozwolą rozłado­
wać obecne napięcie międzynaro­
dowe, które pozwolą zatrzymać 
wyścig zbrojeń i zespolą wysiłki 
wszystkich pokój miłujących naro­
dów w kierunku współpracy poli­
tycznej i gospodarczej. Muszą to 
być — jak  powiedział wiceminister 
Wierbłowsk! —* środki energiczne, 
konkretne, a przede wszystkim na­
tychmiastowe.

ACHESON BOJKOTUJE FAKTY
r j  ELEGAT Polski poddał ostrej 

krytyce przedłożony przez ame­
rykańskiego sekretarza stanu, A- 
chesona i rozreklamowany przez 
reakcyjną prasę amerykańską „plan 
pokojowy", który w rzeczywistości 
jeszcze bardziej demaskuje, jeszcze 
bardziej pogrąża amerykańskich a- 
gresorów.

Mówiąc o achesonowskim „planie 
pokojowym" wiceminister Wierb- 
łowski stwierdził, że „dla polityki 
Sianów Zjednoczonych losy świata 
są nierozerwalnie sprzęgnięte z do­
larami", że „najważniejsze dla pa. 
na Achesona jest to, aby dolar ten 
mnożył się I procentował".

Amerykańscy podpalacze świata 
przygotowując agresję lubią co pe­
wien czas posługiwać się pełną hi­
pokryzji frazeologią pokojową. W y­
ścig zbroje^, budowa amerykańskich 
baz wojennych na całym świecie, 
podporządkowanie sobie jednego za 
drugim narodów świata — oto, co 
Acheson nazywa „popieraniem za­
sad Karty Narodów Zjednoczo­
nych".

Równocześnie usiłuje on wmówić 
słuchaczom, iż Związek Radziecki 
nie wykazał jakoby swej woli po­
koju czynami. Wiceminister Wier- 
błowski nazwa! achesonowską „ar­
gumentację" „stosowaniem bojkotu 
faktów". Nie ma bowiem uczciwe­
go człowieka na świecie, który by 
niógł choć jeden przytoczyć fakt, 
świadczący, że Związek Radziecki 
nie kieruje się w swej polityce pra­
gnieniem utrwalenia pokoju, nie 
kieruje się przestrzeganiem umów 
międzynarodowych i Karty Narodów 
Zjednoczonych. „Pan Acheson — 
powiedział delegat Polski — nie 
może zrozumieć, że można być sil­
nym i to bardzo silnym, a Jednak

nie być Imperialistą, nie chcieć pod. 
bojów, nie chcieć wojny".

Acheson, podobnie jak 1 Inni po- 
litffcy amerykańscy szermują sło­
wem „pokój", ale jest to wyłącz­
nie wynikiem tego, że praqnienie 
pokoju wzrasta coraz bardziej u 
wszystkich ludów świata, że rośnie 
wciąż potęga ruchu pokoju, co jest 
odpowiedzią mas ludowych na bez­
czynność ONZ.

Po zobrazowaniu wysiłków gospo­
darczych narodu polskiego i wiel­
kiej bezinteresownej, przyjacielsk:ej 
pcmocy Związku Radzieckiego dla 
Polsk!, wicemin. Wierbłowski potępił 
amerykańską politykę dyskrymina­
cji gospodarczej i wskazał na zgub­
ne skutki tej polityk: dla sytuacji 
gospodarczej krajów uzależnionych 
od USA.

W IMIENIU NARODU POLSKIEGO

W IMIENIU delegacji polskiej, 
uważając, że położenie kresu 

działaniom wojennym w Korei jest 
sprawą niezwykle palącą, wicemini­
ster Wierbłowski poparł wniosek 
radziecki, domagający się natych­
miastowego przerwania działań wo­
jennych w Korei, wycofania wojsk 
w ciągu 10 dni za linię 38 równo­
leżnika i wycofania obcych wojsk 
i ochotników z Korę' w ciągu 3 mie­
sięcy.

Wiceminister Wierbłowski poparł 
również radziecki wn.osek w spra­
wie zwołania światowej konferen­
cji, która rozpatrzyłaby sprawę 
istotnej redukcji sił zbrojnych 1 
zbrojeń.

Zagadn.enie rozbrojenia — stwier­
dził mówca — łączy się ściśle z po­
stulatem zawarcia paktu pięciu 
mocarstw, który gwarantując współ­
pracę wielkich mocarstw dla utrzy­
mania pokoju i bezpieczeństwa, 
stworzyłby atmosferę zaufania w 
stosunkach międzynarodowych.

Delegat Polski w imieniu Rządu
1 narodu polskiego zadeklarował 
Jak najdalej idącą współpracę 
w realizacji programu pokojowe­
go przedłożonego Zgromadzeniu 
Ogólnemu ONZ przez delegata 
radzieckiego, ministra Wyszyń­
skiego. „Dla nas Polaków — po­
wiedział wiceminister Wierbłow­
ski—pokój nie Jest czczym fraze­
sem. Walka o zachowanie poko­
ju należy do podstawowych zasad 
polskiej polityki zagranicznej. 
Stoimy na stanowisku możliwości 
współistnienia i współpracy 
państw o różnych ustrojach".

Uf  SZYSTKIE dziennik! paryskie 
"  oraz kontynentalne wydania 
„New York Herald Tribune" i „Dai­
ly Mail” zamieściły na wtorek wy­
jątki z przemówienia wiceministra 
Wierbtowskiego.

,,L'Humanite" przytacza obszerne 
wyjątki z przemówienia wicemini­
stra Wierbtowskiego pod następu­
jącym tytułem: „Odrodzenie mili- 
taryzmu niemieckiego zagraża 
wszystkim sąsiadom Niemiec".

RUPA polskich góm ’ków w Les
Mines (Pas de Calais) prze­

słała pismo na ręce delegacji pol­
skiej na VI sesji ONZ, w którym 
wyraża delegacji polskiej wdzięcz­
ność za nieug'ętą walkę w obronie 
pokoju i zasad Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, prowadzoną u boku 
Związku Radzieckiego i wszystkich 
narodów miłujących pokój.

„W obliczu groźby wojny, — czy­
tamy w tym p śmie — my górnicy 
Dolscy z Les Mines oświadczamy, 
że we wszystkich okolicznościach 
norierać będziemy waszą szczytną 
wałkę o zachowanie pokoju świa­
towego".

SZYBY NAFTOWE PRACUJĄ' 
PEŁNĄ PARĄ 

VT7 SZYSTKIE istniejące na no­
wych terenach szyby nafto* 

we pracują Już pełną parą. W 
niedługim czasie przewiduje się 
rozpoczęcie pierwszych wierceń 
na nowych terenach. 
Równocześnie na wsiach dokony­

wane są orki i siewy. Na te ren it 
pow. ustrzyckiego pracuj* już k il­
ka spółdzielni produkcyjnych o ra ł 
zespół PGR w Polanie, który gospo­
daruje na blisko 5.000 ha.

Spółdzielnia produkcyjna w  RÓW 
ni zamierza zakupić kilkaset sztuk 
owiec, rozpoczynając na szeroką 
skalę hodowlę. Równocześnie pro­
jektuje ona poważne rozszerzenia 
hodowli trzody. Już w chwili o - 
becnej spółdzielnia posiada ponad 
100 sztuk świń.

SYMBOLICZNY CHLEB Z SOLĄ 
POZOSTAWILI NA STOŁACH

p  ODOBNE projekty m ają i chło­
pi gospodarujący indyw idual­

nie. W jednej z wiosek obszerny 
kilkuizbowy dom otrzymała rodzi­
na Józefa Dydaka. Dydak jest za­
dowolony.

„Dostałem nową chałupę 1 n ie­
złe budynki gospodarskie — mówi 
on — dostałem również więcej 
ziemi niż miałem, tak że mam się 
z czego cieszyć. Wiele z osiedlo­
nych tu rodzin zastało czysto w y­
bielone chaty, pomyte podłogi i 
okna. Na ich przybycie czeka! na 
stole pozostawiony chleb z solą, 
pod kominem narąbane drzewo, 
w worku pozostawione kartofle.

Okolica jest tu piękna — dzieli 
się swymi wrażeniami Dydak — 
ziemia dobra, drzewa nam nie 
zabraknie, a w pobliżu łąki I wo­
da, tak  że bydła i drobiu można 
więcej hodować".

Zebranie
wyborcze
rodziców
w szkole nr 50

(Dokończenie ze str. 1-ej)
— Należy żałować, że nie wszy 

scy rodzice przybyli na dzisiej­
sze wyborcze zebranie Kom ite­
tu Rodzicielskiego. Ich nieobec­
ność oznacza, że nie interesują 
się w sposób dostateczny losem 
własnych dzieci i pracą szkoły. 
Często słyszymy pretensjo rodzi­
ców do szkoły czy nauczycieli i 
to najczęściej ze strony tych 
rodziców, którzy nie chcą braó 
udziału w życiu szkoły, w pracy 
nad usunięciem niedociągnięć.
O tym, jak  sobie wyobraża p ra ­

cę nowego Komitetu Rodzicielskie­
go, mówiła ob. Nesterska:

— Na członkach Komitetu 
spoczywa zaszczytny obowiązek 
brania udziału w konferencjach 
pedagogicznych, w hospitacjach 
lekcji, w życiu świetlicowym. 
Musimy sobie zdać jasno spra­
wę, że w naszej szkole wykuwa 
się pokolenie budowniczych so­
cjalizmu. Dlatego wszystko, co 
dzieje się u nas, nasze w spa­
niale budownictwo socjalistycz­
ne, powinno znaidować codzien­
ny i głęboki oddźwięk w życiu 
szkoły.
Zabierające w  dyskusji głos 

m atki poruszyły szereg drobniej­
szych^ lecz nie m niej istotnych pro 
blemów wychowawczych. Jedna  z 
m atek słusznie zaapelowała do ro­
dziców, ażeby nie dawali dzie­
ciom pieniędzy do szkoły. S tw a­
rza to dla dzieci pewne pokusy i 
nie działa wychowawczo.

Na zebraniu omawiano również 
zagadnienia na tury  organizacyjnej. 
Ob. Siewiera podkreślił koniecz­
ność dokładnego i sumiennego 
prowadzenia ksiąg kasowych i 
magazynowych.

Nowowybrany Kom itet szkoły 
nr 50 liczy 20 członków, wytypo­
wanych na specjalnych przedwy­
borczych konferencjach klasowych. 
Większość członków Kom itetu sta 
nowią m atki. Komitet na swoim 
pierwszym posiedzeniu postanowił 
usprawnić pracę świetlicy szkol­
nej, niezm iernie poważnego czyn­
nika wychowawczego — przez 
wprowadzenie kolejnych dyżurów 
w świetlicy członków Komitetu.

Zebranie rodziców urozmaiciły 
występy dziatwy szkolnej. Burzą 
oklasków przyjęta została zbioro­
wa deklam acja o Planie 6-letnim  
oraz piosenka o pokoju.

a  rm
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Rozmach, inielkość i irspaniałość

Pałac nauki w Moskwie
n a jw span ia lszą  uczeln ią  śiuiata

B UDOWA nowego sinachu U niw ersytetu w Moskwie stanowi wiel- 
kie wydarzenie w życiu całego Związku Radzieckiego. Oto po­

w staje Pałac Nauki tak wielki, ceIowo rozmieszczony, piękny i bo­
gato wyposażony — jak żadne uczelm e św iata. „My Rosjanie po­
wiedział naczelny architekt budów y* A. W. Woronkow, oprowadza­
jąc jedną z zagranicznych wycie6* ^  —. lubimy rozmach, wielkość 

'l  wspaniałość; te właśnie określenia można śmiało zastosować do
budowy nowego U n i w e r s y t e t u . ____________

Uniwersytet buduje się daleko
od centrum  Moskwy, wśród pól i 
lasów okalających miasto. Na ob­
szarze 176 hektarów, gdzie powsta­
je  obecnie uniwersyteckie miastecz 
ko, w niedalekiej przyszłości roz­
kwitnie nowa, wielkomiejska dziel 
nica Moskwy, obliczona na trzy mi 
liony mieszkańców. Budynki Uni­
wersytetu obejmą 400 000 m* po­
wierzchni. Widać już wysokie gma 
chy, nad którym i góruje giówny 
gmach uczelni.

Im ponująco przedstaw iają się 
również: Zakład Chemii, Zakład 
Biologii, który oprócz właściwego 
gmachu oraz szeregu oszklonych 
hal posiadać będzie ogród bota­
niczny o powierzchni 32 ha oraz 
obserwatorium . Nie lada zaintere­
sowanie budzi założenie olbrzymie 
go jeziora, na którego skraju  po­
w staną liczne laboratoria badaw­
cze.

Budynki uniwersyteckie otoczo­
ne będą parkami, sięgającymi aż 
do lasów 1 łąk okalających cale 
osiedle.

Jak  będzie się przedstawiać prze 
znaczony dla 10 000 studentów Gló 
wny Gmach nowego Uniwersyte­
tu? Oto jego rozmiary: zajmie
przestrzeń 1 ISO 000 rp»r część środ­
kowa liczy 26 pięter,* skrzydła 18 
pięter, wysokość wieży 252 m, śred 
nica umieszczonej na szczycie 
gwiazdy wynosi 9 m.

W gmachu Głównym mieścić 
się będą audytoria różnej wiel­
kości: dla 150, 200, SCO, 600 i 800 
słuchaczy, czytelnie pism dla 
1500 słuchaczy, biblioteka central 
ba licząca 1.250.000 tomów, klub 
Ctudenckl z salą zabaw dla 1500 
uczestników, salą gimnastyczną, 
urządzeniami sportowymi 1 du­
żym basenem pływackim.

Skrzydła boczne przeznaczone 
są na pomieszczenia dla studen­
tów; znajduje się tam 6000 po­
jedynczych pokoi W 12 piętro­
wych bocznych częściach gm a­
chu zamieszkają profesorowie. 
Budowa „miasta nauki" z cen­

tralnym  Pałacem Nauki rozpoczę­
ła się w r. 1949. W r. 1952 osiedle 
uniwersyteckie otrzyma'" stację me 
tro; buduje się również wspaniałe 
drogi dojazdowe. Poprzez las zie­
leni osiedle wiąże się z kanałem 
rzeki Moskwy Jako m ateriału bu­
dowlanego użyto białych płyt cera 
micznych, które nadają gmachowi 
pogodny, radosny wygląd, (c. d.)

Z iycia Ludowego W ojska Pol 
skiego — kurs kinomechani- 
ków dla jednostek wojsko­
wych. Na zdjęciu: inż. Bole­
sław GJiksman pracownik F il­
mu Polskiego prowadzi wykład  
elektrotechniki — przy tablicy 
przodujący kursant kpr. Ła­

zowski. (W A F J.

Gminne Rady Narodowe

ZDAJĄ WIELKI EGlARfil
uczą się rządzenia krajem

Nie wystarczy „ogłosić" 
trzeba -  skontrolować

SŁOWO POLSKIB Str. •

n  ADY NARODOWE — to mło 
de, dopiero hartu jące  się w 

walce z trudnościam i ogniwa ludo 
wej władzy. Prawdziwym  też egza 
minem a jednocześnie szkołą do­
brej pracy stała się dla nich wiel 
ka akcja, jaka toczy się obecnie na 
wsi, akcja, której celem jest wy 
wiązanie się przez każdą gminę i 
gromadę, przez każdego chłopa ze

swych obowiązków wobec pań­
stwa.

Zwłaszcza na Gm innych Radach 
Narodowych — jako na tych orga 
nach adm inistracji, które poprzez 
sołtysów są najbliższe wsi — spo­
częły poważne zadania i wielka 
odpowiedzialność. Od tego jak  one 
pracują  — w decydującej mierze 
zależy realizacja w praktyce za­
sady dwustronności w sojuszu ro­
botniczo - chłopskim : dostawa zbo 
ża i innych płodów rolnych dla kia 
sy robotniczej, a więc przezwy­
ciężenie obecnych naszych trudnoś 
ci aprowizacyjnych. Od ich pracy 
w znacznym stopniu zależy prze­
łam anie kułackiego szantażu zmie­
rzającego do wykorzystania tego­
rocznej suszy i trudności w zao­
patrzenie w mjęso — jako okazji 
do spekulacyjnego śrubowania 
cen.

M eldunki i  terenu świadczą, 
Iż ten wielki egzamin zdają Ra­
dy Narodowe * pomyślnym wy­
nikiem. Już dwadzieścia kilka 
powiatów wykonało ponad 30 
proc. rocznego planu skupu zbo­
ża, uzyskując tym samym zwoi 
nienie r. m iarki i odsypu. Po­
myślnie przebiega również reali 
zacja planu skupu ziemniaków 
oraz w zrasta Ilość kontraktow a­
nych sztuk trzody chlewnej. Tak

J e n n n e  S a u v a g e

„BICIE W MORDĘ"
czyli „wolne wybory“ w Maroku 

Salwy policyjne to „arg«aiei!ty“ 
rządu francaskiego

Marian Załucki

Piosenka 
o mrzonkach wojennych

Ma Bęcwalskl w mieszkanku
Taki jeden pokoik,

W którym  miły wojenny 
wciąż panuje nastrolk..

Superheterodyna
tu Amerykę łapie,

Żonka superhetera
nowe plotki tu paple.

Wiadomości są różne — 
to zależy od dzionka:

Czasem radio ma lepsze,
czasem lepsze ma żonka—

Lecz na ogól się zgadza 
konweniuje i gra, 

więc nadzieję, nadzieję 
się m l! ..

A tej trzeciej jak nie ma — tak  nie ma!
0  — psiakośćl 
Jak  na zlośćl

Człek nadziei się czepia 
Wprost rękam i obiema.
Wciąż go męczą i dręczą 
A ktualne problema!
Człek po prostu się żle ma 
I wszystkiego ma dość —
A tu-nie ma — i nie ma — 1 nie ma —
Psiakośćl

Pewien strateg ma mapę.
Na dodatek — kanapę.

Na kanapie ów strateg
wciąż rozkłada tę m apę.- 

I ten strateg od latek —
ściśle mówiąc rok niąty —

Palcem jeździ po mapie
1 ustawia tam fronty...

Z tego palca ów strateg
ma od latek sto uciech:

Wpierw nim jeździ po mapie, 
potem kiwa nim w bucie.

Wreszcie wkłada go w buzię 
i wysysa i ssie.

Ze już wkrótce na mur i na pe!

A tej trzeciej jak nie ma — tak nie ma!
O — psiakośćl 
Jak na złość!

Cziek nadziei się czepia 
Wprost rekam i obiema.
Wciąż go meczą i dręczą 
Aktualne problema!
Człek po prostu sie źle ma 
I wszystkiego ma dość —
A tu nie ma — i nic ma — psiabese;

(Korespondencja A P l z P aryia).
T) ĘDZIEMY prać w mordę... mówię jasno 1 w yraźnie 1 n ie ma 

n * -' chyba żadnych wątpliwości co do mego programu...". To nie są 
słowa pijanego kapo do więźniów w obozie koncentracyjnym . Zacy­
towane zdanie wypowiedział jeden z wysokich dygnitarzy francu­
skich — rezydent generalny Francji, w Maroku gen. Guillaume. Po­
gróżki swe Guillaum e zaadresował do narodu m arokańskiego.

- ■■■ ■ - — ■ [VI A 1 listopada władze zmonto-
 ̂ ’ wały w Casablance „wybory" 

do Izb handlow ych 1 rzem ieślni­
czych. Osobliwe to były wybory. 
„Kam pania wyborcza" trw ała  okrą 
głe 48 godzin. 28 października roz­
poczęto prace nad „rejestrem " wy 
borców i zezwolono na w pisyw a­
nie kandydatów. W dwa dni póź­
niej listy były zamknięte.

Cel „wyborów" nie przedsla - 
w ial wątpliwości: w przeddzień
otw arcia sesji ONZ w Paryżu — 
rząd francuski, reżyserująo ko - 
medię „wolnych wyborów", p ra ­
gnął wykazać, że realizuje na te 
renie m arokańskiego protektora 
tu  „Ideały demokratyczne".
Potrzeba takiego alibi - sta ła  się 

dla kolonialistów palącą od chwi­
li, gdy rząd egipski zapowiedział 
poruszenie spraw y niezawisłości 
M aroka na forum  ONZ. Na Quai 
d‘Orsay, zapanowała paniczna trwo 
ga przed otwarciem  księgi zbrodni 
kolonialnych n a  forum  ONZ.

Powszechne 
hasło pokoju
J EST rzeczą zrozumiałą, ie  «’o- 

beo przejrzystych celów zorga­
nizowanych przez Guillaum e‘a 
„wyborów", wszystkie partie  M a­
roka, od nacjonalistycznego „Isti- 
klal" do kom unistów włącznie od­
mówiły udziału w lej komedii, wzy 
wając ludność do bojkotu wybo - 
rów. Podobne stanowisko zajęły 
związki zawodowe, izby hanśllowe 
i inne organizacje społeczne.

Hasło bojkotu znalazło szeroki 
posłuch. W dniu „wyborów" kom­
prom itacja kolonialnej adm inistra 
cji osiągnęła szczyt. W Casa­
blance na 12 tysięcy osób upraw ­
nionych do głosowania — do biur 
wyborczych zgłosiło się 300, w Sa- 
fi na 2000 — 84, w Agadir na 665 
— 52 wyborców. Wówczas policja 
przystąpiła do realizacji „progra - 
mu“ czyli do „bicia w mordę".

O godzinie 11 rano policjanci 
oddali pierwszą salwę pod pozo­
rem, że zostali zaatakowani
przez tłum  m arokańskich dzie
ci". Tak przynajm niej zupełnie 
poważnie doniosła oficjalna agen 
cja AFP. Do Casablanki spro­
wadzono wojskowe posiłki złożo 
ne ze strzelców senegalskich.

Znowu zagrzmiały salwy do tlu 
mu. 6 M arokańczyków, w tej licz 
bie Jedenastoletni chłopiec, zo 
stało zastrzelonych, 80 — ciężko 
rannych.

Wojsko otoczyło robotniczą 
dzielnicę, Medinę, gdzie policja 
urządziła łapankę, aresztu jąc Z 
tysiące mieszkańców. Na ulicach 
Casablanki pa tro lu ją  czołgi, a 
na skrzyżowaniach ulic ustawio 
no gniazda karabinów maszyno­
wych. Takie oto oblicze przybra 
ly „dem okratyczne wybory", któ 
re  rezydent generalny G uillau­
me zgotował ludności Maroka.

Krew Marokańczyków 
nie poszła na marne

D YPLOMACJA francuska dąży­
ła tymczasem  ze wszystkich 

sił do wyzyskania na terenie mię 
dzynarodowym „energicznej" poli­
tyki Guiilaum a. Solidarność impe 
rialistów  nie zawiodła. D eparta­
m ent Stanu USA zapowiedział peł 
ne poparcie rządu francuskiego w 
sprawie m arokańskiej. Nic dziw­
nego. A m erykanie posiadają w 
M aroku 10 wielkich wojskowych 
baz lotniczych, przeznaczonych dla 
bombowców atomowych. Amery - 
kańscy im perialiści potrzebują 
francuskich kolonianych represji, 
bez których trudno byłoby im prze 
kształcić Maroko w bazę agresji.

Krew patriotów  m arokańskich, 
którzy padli 1 listopada od kul po­
licji, nie poszła jednak na m arne 
Zmusiła ona im perialistów amery 
kańskeh do zrzucena maski „huma 
nitaryzm u", spod której wychyla 
się drapieżny kolonializm.

Naród francuski solidaryzuje się 
z wyzwoleńczą walką narodu maro 
kańskiego. Dowodem tej soli dar 
ności postępowej Francji z walką 
ludu m arokańskiego jest interpela 
cja, złożona w Zgromadzeniu Na­
rodowym przez deputowanego ko­
munistycznego, Pronteau, przeciw 
kolonialnym represjom  w Maroku

samo w większości powiatów po 
myślnie przebiega realizacja fi­
nansowych zabowiązań, tzw, 
wpłaty na podatek gruntowy i 
Fundusz Oszczędnościowy Rolni 
ctwa.

Z nnszeąo obserwatorium

Republika
gangsterów
O s t a t n i o  na

York Times"

Hla „administrowanie" 
ś£C2 praca polityczna
'T ' E wielkie osiągnięcia uzysku- 
*■ ją  Rady Narodowe oczywiście 

nie bez poważnego wysiłku poli - 
tycznego, nie bez walki. Jeszcze 
raz sprawdziła się zasada: w aha­
jącego się sojusznika klasy robot­
niczej — średniaka, trzeba przeko­
nać, z wrogiem — trzeba walczyć.

W myśl tej. zasady aktyw  Rad 
Narodowych i organizacji społecz­
nych. korzystaiąc\z pomocy i opie 
ki Partii rozwinął szeroką akcję u- 
św tadam iajacą wśród chłopów ma 
ło i średniorolnych. .

Tym średniakom, którzy zna­
leźli się pod wpływem kułaków 
przypom inają przodujący chłopi, 
że nie może świadczyć na rzecz 
Państw a tylko robotnik, lecz że 
chłop także m rsl wypełnić swe 
podstawowe zadanie, jakim  jest 
zaopatrzenie m iast i klasy robot 
niczej w artykuły rolnicze.

Bo zgodnie z tym, co stw ler - 
dził wicepremier Minc — robot­
nik buduje fabryki I produkuje 
tow ary przemysłowe, żołnierz 
broni naszej ojczyzny, a  chłop — 
żywi cały naród. I to jest jego 
laszczytnym  obowiązkiem.
Jednocześnie ku łak  1 spekulant 

przekonuje się coraz częściej, że 
państwo nie będzie tolerowało złoś 
liwego uchylania się od wypełnia­
nia jego zarządzeń.

Tam — gdzie rządzi 
św. Blurokracy...

O CZYWIŚCIE nie wszystkie po­
wiaty i gminy m ają  prawo 

szczycić się pełnymi sukcesami 
swej pracy. Zdarzają 6ię i takie 
wypadki jak  np. we wsi Starzyno, 
gmina Puck — Wieś.

Gdy na zebraniu gromadzkim 
tej wsi odczytano opracowaną 
przez GRN listę wymiarów dostaw 
ziemniaków — duże było ©iziwie 
nie a jeszcze więcej śmiechu. Bo 
też było z czego się śmiać. Średnio 
rolnemu, gospodarującemu na 6,5 
ha ob. Klewie obliczono ilość ziem 
nisków do odstawy tak  ja-kby hył 
właścicielem 150 ba. Jedno z 13- 
bektarowycb gospodarstw policzo­
no w planie dwukrotnie, umiesz­
czając na liście nazwisko daw ne­
go właściciela i obecnego. W szere 
gu ińnych wypadków — plan opra 
cowany w GRN przewidywał, 
sprzeczne z norm am i ustalonymi 
przez dekret rządowy, dla jednych 
zbyt niskie, dla drugich zbyt wyso 
kie dostawy.

Jasne, iż tak i „plan" spotkał się 
z ostrą  krytyką ze strony chlo 
pów, słusznie uważających, że 
liczby określające wysokość do­
staw nie mogą być brane z fan ta­
zji 1 że czas najwyższy skończyć 
rządy św Biurokracego, którem u 
hołduje GRN w gminie Puck — 
Wieś.

Podobnie żle wyw iązuje się ze 
swych zadań GRN w Pleszewie, 
wo|. poznańskie. Upomnienia dla 
zalegających z zapłatam i podatku 
gruntowego są tam  wprawdzie wy 
pisywane, ale... nie są. rozsyłane od 
razu, lecz nabierają przez długi 
czas „mocy urzędowej" w biurku 
przewodniczącego. Jednocześnie 
Prezydium  GRN nie umie wpły - 
nąć skutecznie na sty l pracy Gmin 
nej Kasy Spółdzielczej tak  — by 
chłopi nie potrzebowali chodzić 
kilkakrotnie po należne im za od 
stawione ziemniaki i zboże — pie­
niądze.

Co łatw e -  
nie zawsze popłaca

A NI GRN w gminie Puck —
Wieś, ani GRN w Pleszewie — 

jak widać z przytoczonych wyżej 
faktów — nie dostrzega tej praw ­
dy, że należy oduczyć się biuro - 
kratycznego niedbalstwa i szuka­
nia łatwizny.

Nie wys-tarczy „ogłosić", „zawia 
domić", „zarządzić". Prócz tego 
trzeba skontrolować i baczyć czy 
wszystko w gminie przebiega p ra­
widłowo i czy terminy dostaw są 
rozsądnie ustalone, czy wym iar zo­
bowiązań jest słuszny, czy nie ma 
niedbalstwa i niechlujstwa, w GS 
w czasie przyjmowania od c h ło ­
pów dostaw. Rady Narodowe są 
bowiem gospodarzem terenu Na 
nich spoczywa obowiązek organi­
zowania mas do budownictwa so­
cjalistycznego, do zadań rządzenia 
krajem. Rady Narodowe są więc 
bezpośrednio odpowiedzialne za re 
a lizow aniejia  swoim terenie pole­
ceń Rządu i Partii.

5C. J.

łamach „New  
przeczytaliśmy  

cenne i niewątpliwie szczere wy­
znanie, brzmiące jak następuje: 

„Kto w ostatnich dniach czytał 
nasze dzienniki, mógłby sądzić, że 
na,sza demokracja z punktu widze­
nia moralnego jest przegniła do 
szpiku kości".

Następnie autor artykułu rozwo­
dząc się w tpnie płaczliwym nad 
najnowszymi aferami korupcyjny­
mi — stara się je usprawi-edliwió, 

„Trzeba jednak przytoczyć dwio 
okoliczności łagodzące. Po pierw­
sze korupcja w naszym rządzi* 

f nie jest zjawiskiem nowym. W pevo 
i nej mierze istniało zawsze, odkąd 
' pierwszy urzędnik amerykański 

podjął swą pierwszą pensję. W  
czasie wszystkich wojen dochodzi­
ło do wielkich skandalów. Zaw­
sze istnieli nieuczciwi pi-zywódcy 
miejscy od czasu, gdy "istnieją wiel 
kie m i a s t a * 

Oto jedna „okoliczność". Druga 
okoliczność, pojęta w niemniej fa ta  
listyczny sposóo to: „Korupcja
była, jest i będzie".

Ten szczery cynizm dziennikarza 
oparty jest na bogatych doświad­
czeniach.

Komisja senacka do badania po­
wiązań band gangsterskich z apa­
ratem państwowym, działająca pod 
kierunkiem senatora Kefauwera, 
stwierdziła, że „Stany Zjednoczo­
ne stały się ojczyzną zorganizowa 
nej przestępczości".

Korupcji ulegają te ł  wyżsi ofi­
cerowie armii. Głośna niedawno 
była afera generała brygady Craio 
forda z Detroit, który otrzymał ol­
brzymie sumy tytułem • łapówki o- 
raz cały jacht od „wyróżnionego“ 
przez niego przedsiębiorstwa. Ge­
neral po wykryciu afery ośuńad- 
czył cynicznie:

— Nie uczyniłem niczego mno­
go, czego by nie uczynił ktoś inny, 
będący na moim miejscu. Isto ta  
rzeczy polega na tym , że mnie na­
kryto".

Jasna i prosta formuła „moral­
ności“ amerykańskich „wyższych 
dziesięciu tysięcy“ (to jest takich, 
którzy nie przyjm ują  łapówek po­
niżej dziesięciu tysięcy dolarów).

Oficjalne obliczenia stwierdzajn  
dalej, że w latach 191,7 — 50, 1S5 
przedsiębiorstw udzieliło . łapówek 
w sumie S2 milionów dolarów fu n k  
cjonariuszom Urzędu Odbudowy 1 
Finansów za wyrobienie pożyczek 
paiistwowych. S łynny gangster no­
wojorski, Costello, z kredytów pań 
stwowych na odbud.owę wzniósł w 
Nowym Jorku wspaniały gmach.., 
kasyna gry hazardowej. W spra­
wie tej pożyczki pośredniczył żresz 
-tą osobisty sekretarz Trumana, 
dawny agent giełdowy, Marla 
Y oung.

Adiutant Trumana, Vaughan, na 
leży do bandy „pięcio - procento­
wych" pośredników przy dosta­
wach. Trzeba jednak przyznać lo­
jalnie, że po każdej korzystnej 
„transakcji" posyłał kosztowne po­
darki żonie Trumana i „na wszel­
ki wypadek“ — Vinsonowi, prze­
wodniczącemu Sądu Najwyższego, 

Sam Biały Dom jest czarną pla­
mą na honorze Ameryki. Czasopis 
mo „Look" pisze, że czterech blis­
kich współpracowników Trumana 
zamieszanych jest w brudne afery, 
a dwu zostało skazanych za oszu­
stwa.

Słowa „New York Times" przy­
toczone na początku mają więc peł 
ne pokrycie. Korupcja była jest 
i będzie, jak długo trwać będzie 
świat... kapitalistyczny.

GROT

Szklane rury 
wodociągowe
iu kołchozach
ukraińskich

W rejonie browarskim, na Ki- 
jowszczyźnie, już drugi rok czyn­
ny jest w Kołchozie im. Mołotowa 
wodociąg zmontowany całkowicie z 
ru r szklanych. Wodociąg ten do­
starcza wody fermom hodowlanym 
i zaspokaja wszystkie gospodarcze 
potrzeby kołchozu. Wodociąg z rur 
szklanych jest przede wszystkim 
higieniczny, nie ulega rdzewieniu, 
a koszt jego budowy jest znacznie 
hnniejszy niż budowa wodociągu z 
rur metalowych.

Szklane rury wodociągowe pro­
dukowane są przez miejscowe Za. 
kłady Buczańskie, których załoga 
wykonała i zainstalowała we włas 
nym zakresie maszynę o wydajno­
ści produkcyjnej 7 tysięcy metrów 
rur dziennie. Obecnie przystąpili 
do zakładania wodociągów z ru r 
szklanych członkowie kołchozów 
im. Szewczenki w Jabłonkach, im. 
Chruszczewa w Chotowie, im. 
Szewczenki we wsi Muzycz rejo­
nu kijowsko - śwTiatoszyńskiego i 
inne.
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Dolny Śląsk
atrakcyjnym

ośrodkiem
turystycznym
DO LNY Ś lą sk  z roku  na rok s ta je  s ię  

co ra z  b ard ziej a tra k cy jn y m  o śro d ­
k iem  tu ry sty czn y m , śc ią g a ją c y m  m ilio ­
n o w e  r zesze  tu ry stó w  i  w y c ie c z k o w i­
c z ó w  z c a łe j  P o lsk i 1 zza g ra n icy .

D o ro zw o ju  ruchu tu r y sty c z n e g o  p rzy ­
c z y n ia ją  s ię :  F un dusz W c z a só w  P ra co w ­
n ic zy c h , „ O rb is” , P o lsk ie  T o w a rzy stw o  
T u ry sty c zn o  - K rajozn aw cze , k tó reg o  
g łó w n y m  zadan iem  Jest p ro p a g o w a n ie  
tu r y sty k i m a so w ej.

Zarrąd o k r ę g o w y  VTTK w e  W ro c ła ­
w iu , k tórem u  p o d le g a ją  o d d z ia ły  w  J e ­
le n ie j  G órze. K łod zk u , P o la n ic y  i W a ł­
b rzy ch u , rozp orząd za  o b e c n ie  34 sch ro ­
n isk a m i, p rzew a żn ie  w  re jo n ie  k łod zk im
1 je le n io g ó rsk im . W ię k sz o ść  sch ron isk  
cz y n n a  je s t  przez c a ły  rok.

I s tn ie ją c e  p rzy  kafcdym o d d z ia le  sp e ­
c ja ln e  b iura  o b słu g i tu ry sty czn ej m ają  
r a n f  za d a n ie  u d z ie la n ie  w sz e lk ic h  in for­
m a cji tu r y sty c z n y c h , za jm u ją  s !ę  o rg a ­
n izo w a n iem  w y c ie c z e k  k o le ja m i, sa m o ­
ch o d a m i i p ie sz y c h , d o sta rcza ją  p r z e w o ­
d n ik ó w  i u d z ie la ją  p rzek a zó w  do sch ro ­
n isk . D o n ich  n a le ż y  też  o p ie k a  nad w y ­
c ie c z k a m i z in n y ch  teren ó w .

W  o k r e s ie  letn im  b iura te  zo rg a n izo ­
w a ły  i o b s łu ż y ły  o g ó łem  ponad 500 w y ­
c ie c z e k  w ła sn y c h  i o b cy ch , w' k tó ry ch  
w z ię to  u d zia ł o k o ło  45.000 u czestn ik ó w ,  
z a ś  in form acji tu r y sty c z n y c h  u d z ie lo n o  
pon ad  20.000.

S p ec ja ln ą  o p ie k ą  o ta cz a n e  b y ły  przez  
PTTK p ra c o w n ic z e  w c z a s y  w y s o k o g ó r ­
s k ie , k tó ry ch  b iu ra  o b s łu g i PTTK
zo r g a n iz o w a ły  220 w y c ie c z e k  w  K ar­
k o n o sz e . N a  w sp o m n ie n ie  z a słu g u ją  
ró w n ież  org a iflzo w a n e  w y c ie c z k i lo ­
k a ln e  p o  m ie śc ie , k tóre  c ie sz ą
s ię  dużą p o p u la rn o śc ią , w śró d  m iesz ­
k a ń c ó w  W ro c ła w ia  i m iast d o ln o ś lą sk ich .

Przy zarząd zie  o k ręg o w y m  PTTK zor­
g a n izo w a n e  z o s ta ły  s p e c ja ln e  se k c je  lak  
m ło d z ieżo w a , w ie jsk a , o ch ro n y  za b y t­
k ó w  i p rzyrod y , w y d a w n ic za  i in n e , k tó ­
ry ch  zad an iem  Jest p ro p a g o w a n ie  tu r y ­
s ty k i w śró d  m ło d z ieży , ro b o tn ik ó w  1 
ch ło p ó w .

N a le ż y  Jednak z a zn a czy ć , że  zarząd  
o k r ę g o w y  PTTK za m ało d o ty c h c za s  w y ­
k a z a ł trosk i o  sw y c h  c z ło n k ó w . N ie  
w ie le  s ły s z y  s ię  o  d z ia ła ln o śc i k ó ł PTTK, 
Ja k k o lw iek  na n ich  p rzed e  w szy stk im  
o rg a n iza c ja  ta p o w in n a  o p ie ra ć  sw ą  
d z ia ła ln o ść . r5ie w s z y s tk ie  je sz c z e  o r g a ­
n iz o w a n e  w y c ie c z k i m ają  n a le ży tą  o- 
p ie k ę  l zdarzają  s ię  ta k ie , k tóre  n ie  
m ają  w  o g ó le  p rzew o d n ik ó w . Z an oto­
w a n o  rów n ież  w y p a d k i, że  p rzew o d n icy  
n ie  u m ie ją  n a le ż y c ie  p o in form ow ać  
w y c ie c z k o w ic z ó w .

S zerok i w a ch la rz  za g a d n ień  tu r y sty c z ­
n o  - k ra jo zn a w czy ch  n ak ład a  na zarząd  
o k r ę g o w y  PTTK p o w a żn e  o b o w lą rk i  
s tw o r z en ia  z tu r y sty k i n ie  ty lk o  c z y n ­
n ika a tra k cy jn eg o , a le  1 m o b iliz u ją c e g o  
sz er o k ie  rzesze  sp o łec z e ń stw a .

R ea lizu ją c  te  p o stu la ty , zarząd o k rę­
gu PTTK w e  W ro c ła w iu  p o w in ien  w  o- 
k r e s ie  z im ow ym  rozp o czą ć  na szero k ą  
sk a lę  p o m y śla n e  sz k o le n ie  p rzew o d n i­
k ó w , a p rzed e  w sz y stk im  o rg a n iza to ró w  
w y c ie c z e k  w ie jsk ic h  I za k ła d o w y c h . P o­
żąd an y  b y łb y  ró w n ież  c y k l o d c z y tó w  o 
tem a ty c e  tu ry sty czn o  - k ra jo zn a w czej, z 
u w zg lęd n ien iem  tu r y sty k i z im o w ej.

B iorąc te  p o stu la ty  pod u w a g ę  zarząd  
ok ręgu  PTTK w ó w c z a s  d o p iero  sp e łn i  
c a łk o w ic ie  p om ierzon e  mu zad an ia  ku  
o g ó ln em u  za d o w o len iu  św ia ta  p racy .

T. T.

Ażeby pełniej korzysteć 
z doświadczeń radzieckich 

&  ażeby zapoznać się
z naiwspanialszg literaturg świata

Uczymy się języka

R O S Y J S K I E G O
Ą /f 1LIONY m łodzieży polskiej,

1 setki tysięcy słuchaczy kur­
sów, urządzanych przez 

TPPRt uczą się języka rosyjskiego. 
Nauce tej przyświeca świadomość, 
że poznanie pięknej m ow y Puszki­
na daje możność pełniejszego ko­
rzystania i  przebogatego skarbca 
kultury  i sztuki wielkiego narodu, 
budującego komunizm.

Naród nasz należy do obozu po­
koju i postępu, który przeciwsta­
wia się polityce w ojny i agresji im ­
perializmu. Obozowi tem u przew o­
dzi Zw iązek Radziecki, ojczyzna  
zgodnie współżyjących narodów, 
wśród których przodujące miejsce 
zajmuje naród rosyjski. Walka z 
imperializmem, bftdowa nowego, 
piękniejszego świata pokoju, i w ol­
ności, łączy się nierozerwalnie z  
dziełami Lenina i Stalina, którzy  
w ytyczyli kierunek ujalki, rzucili 
perspektyw y budowy nowego jutra. 
Prace Lenina i Stalina warto po- 
zntić w  oryginale, a nie tylko w  
przekładach. Uczymy się w ięc ję ­
zyka, w jakim  pisałi w ielcy nauczy­
ciele ludzkości.

Żyw im y najbardziej serdeczne u- 
czucia wobec naszych braci Rosjan. 
Są oni przyjaciółmi naszego naro­
du, przelewali krew  za naszą w ol­
ność, w idzim y w nich nieugiętych  
orędowników i bojmimików walki 
wyzwoleńczej narodów uciskanych, 
dążących do wyzwolenia narodowe­
go i społecznego. Pragniemy  tyięc 
poznać język  naszych przyjaciół i 
przyjaciół całego świata postępu, 
pokoju i wolności. D źw ięk słowa 
„mir" m iły jest przecież sercu każ­
dego człowieka dobrej woli. Po­
znajm y i inne słowa języka, którym  
nasi przyjaciele  głoszą pokój światu.

Z braćmi Rosjanam i łączy nas 
wspólna w alka proletariatu rosyj­
skiego i polskiego z caratem, łączy 
nas braterstwo broni, przypieczęto­
wane krw ią wspólnie przelaną na 
szlaku od Lenino po Berlin , łączy 
nas wspólna budowa lepszego ju ­
tra, łączy nas w szystko  a nie  d-ieli 
nic. M amy wiele wspólnych dążeń, 
osiągnięć i celów. Toteż spotkaw szy  
sie 3 Rosjaninem, pragniemy pomó­
wić z nim  o tych  w szystkich  spra­
wach, które są treścią życia każde­
go patrioty rosyjskiego i każdego 
patrioty polskiego. W iem y, że u- 
dzieli nam sw ej rady, podzieli się 
sw ym i cennym i i bogatymi do­
świadczeniami, pomoże w  trudno­
ściach. Przecież b^ldując w naszym  
kraju podstaw y socjalizmu, korzy­
stam y z przykładów  historii Zw iąz­
ku Radzieckiego. Poznanie jeżyka  
rosyjskiego pozwoli nam na pełn iej­
sze korzystanie z tych dośuńadczefi.

Nie ma w  naszym  życiu takiej 
dziedziny  działalności naukowej, 
społecznej, gospodarczej, ku ltura l­
nej, w której znajomość języka  ro­
syjskiego nie przyczyniłaby się do 
podniesienia naszych kw alifikacji, 
poszerzenia naszych wiadomości 
fachowych, pogłębienia naszego u- 
świadomienia politycznego. Nasze 
księgozbiory, licznie po kraju roz­
rzucone księgarnie, czytelnie, k lu ­
by TPPR, zapewniają obfity  w ybór 
dzieł fachowych ze w szystkich  dzie­
dzin w iedzy. Dużą pomoc stanowi 
dalej św ietne fachowe czasopi­
śm iennictwo radzieckie, stanowiące 
kopalnię w iedzy teoretycznej i

p raktyki przodującej techniki czy a- 
gronomii ZSRR.

Czyż budowniczowie metra w ar­
szawskiego nie powinni zapoznać 
się z bogatą literaturą radziecką, o- 
brazującą przebieg budow y m o­
skiew skiej kolei podziemnej? In ży ­
nierowie i technicy, wznoszący  si- 
łownię w Jaworznie, m ieli możność 
bliższego zaznajomienia się z tech­
nikam i radzieckimi, którzy przy­
w ieźli turbozespoły dla najpotęż­
niejszej polskiej elektrow ni ciepl­
nej. Czyż znajomość języka  rosyj­
skiego nie ułatw ia im współpracy 
przy montowaniu maszyn, jakich  
dostarczył nam  ZSRR?

Poznanie języka  rosyjskiego o- 
tw iera przed nam i perspektyw y o 
wiele pełniejszego zapoznania się z 
najwspanialszą literaturą świata, 
literaturą, która jest natchnieniem  
dla setek milionów, walczących o 
wolność i przebudowę  świata. Chce­
my czytać Szołochowa, Polewoja, 
Erenburga, Tołstoja w języku, 10 ift- 
kim  pisali swe dzieła. Pragniem y 
poznać te u tw ory o w ysokiej arty­
stycznej wartości, których jeszcze 
nie przełożono na język  polski.

Jako patrioci polscy pragniemy 
poznać język , w jakim  zredagowa­
na była wiekopom.na deklaracja, 
przekreślająca rozbiory. Chcemy 
znać język , jakim  mów,iii nasi 
sprzym ierzeńcy spod Lenino, oswo­
bodzicie! e W arszawy, Gdańska, Ko­
łobrzegu, Szczecina.

Uczmy się uńec języka rosyjskie­
go, bo obowiązkiem każdego czło­
w ieka postępu, obotriązkiem każde­
go Poloka jest znać język , jakim  
przem awia wódz ■ całej postej owej 
ludzkości, toielki przyjaciel Polski 
— Józef Stalin.

ZBIGNIEW GROTOWSKI

LUDWIK JERZY KERN

Po zdemaskowaniu kułaków;

G R O M A D A  R U J A
rozpoczęła nome życie

Gdy żołn;erz spod Lenino 
zaplątał się w sidła kułackie 
chłopi pracujący przypomnieli mu 
o [ego obywatelskich obowiązkach

my, gromada pójdzie za nim — do­
dali zgodnie kompani rzeźnika, by­
li granatowi policjanci, pachołko­
wie reżimu sanacyjnego, Franci­
szek Smolewicz i Adam Molenda.

Kułacy, przepojeni nienawiścią 
do władzy ludowej, coraz częściej

G ROMADA Ruja w powiecie legnickim od dłuższego Już czasu po­
siadała złą sławę. Nie było tajemnicą dla mieszkańców całej 

gminy, że chłopi Rui w dostarczaniu zboża 1 ziemniaków na punkt sku­
pu oraz w uiszczaniu zobowiązań finansowych wobec Państwa Ludo­
wego wloką się na szarym końcu.
O zbiorowej odstawie na punkt 

skupu całej gromady w ogóle nie 
było mowy. Czasami tylko zalur- 
kotała na drodze samotna furmanka 
wioząc dy/a, trzy metry ziemnia­
ków...

Aż wreszcie ostatnie gromadzkie 
zebranie, które odbyło się w dniu 3 
listopada, wyjaśniło całą sprawę i 
przyczyniło się do uzdrowienia at­
mosfery w gromadzie. Pyło to tak.

ORDERY ADOLFA 
DĄBROWSKIEGO

X T IKT w całej gromadzie nie rie- 
szył się takim poważaniem, jak 

gospodarz Adolf Dąbrowski — u- 
czestnik walk wyzwoleńczych na 
szlaku Lenino—Berlin. Jakże tu 
nie szanować, jakże n 'e słuchać 
człowieka, który w ofierze Ojczy­
źnie składał daninę własnej krwi.

Ale z biegiem czasu kułacka kli­
ka w gromadzie, obserwująca z zaz­
drością n rr Dąbrowskiego, patrafila 
go wplątać w swoje sieci.

— Przyda się nam bohater spod 
Lenino — mawiał kąśliwie były 
właściciel intratrfej jatk!» rzeźnik 
Jan Żółciński.

— Jak go odpowiednio nakręci-

chce, by dostarczył ziemniaki i zbo­
że.

,,Biedaczysko" — wzdychały ze
współczuciem kobiety. Na twa­
rzach ,.przyjaciół” — Żółcińskiego, 
Molendy i Smolewicza pojawił sią^ 
uśmiech zadowolenia. Już, już ze­
branie gromadzkie miało ulec 
rozbiciu I

Ale prowadziła je, jako zastępca 
pełnomocnika na powiat Legnicą, 
Genowefa Pętlicka, córka małorol­
nego chłopa z rzeszowskiego. Jak- 
•że dobrze znała podłe wykręty bo­
gaczy wiejskich. Przecież do pięt­
nastego roku życia harowała od 
świtu do późnej nocy u kułaka, 
zanim rząd Polski Ludowej podał 
jej pomocną dłoń i umożliwił pój­
ście na kursy dokształcające.

Pętlicka wyczuwała w Dąbrow­
skim człowieka wartościowego, po­
zostającego tylko pod ujemnym 

| wpływem kułaków. Więc przerwa­
ła jego wynurzenia, stawiając mu 

I jasno i prosto pytanie:

FaSirySca m a rm o lad y
(Dość często czytam y w prasie, że transport owoców jest 

źle zorganizowany, wskutek czego duży ich procent ulega 
zniszczeniu . .)

Na drzewach jabłka jak  m arzenie 
Dojrzewają w jeslennrj porze,
Z dojrzewaniem  jest dobrze.
Z przewiezieniem 
Niestety, o wiele gorzej.
Wagonami,
Samochodami
Jab łka pierwszego sortu
Jadą  całymi dniam i
Bez najm niejszego komfortu.
Jabłko na jabłku leży.
Jabłko jabłko przygniata,
Gaz naciskają szoferzy:
P i-p i-p i-p i-, tra - ta  ta!!!- 
Samochód pędzi po szosach,
Trwa oszalały pościg,
Przew racają się w biednych

owocach
W nętrzności.
Jeszcze chwila, Jeszcze kawałek.
Jeszcze kw adrans tylko do miasta.
Jab łka na drzewach były całe,
A teraz — miazga.
I dlatego było nie było,
Posłuchajcie zbawiennej rady:
Trzeba zmniejszyć w ybitnie ilość 
Tych ruchomych fabryk marmolady.

zaczęli bywać w domu Dąbrowskie- 
^ go, zapraszali go na swoje libacjeI" i wsączał', w niego truciznę kłamstw. 

Prawdę mówi przysłowie: „Z kim 
poprzestajesz — takim się stajesz".

I tak Adolf Dąbrowski zatracił swą 
i żołnierską bojową postawę i prze- 
f  jąl się k.ułack’m sposobem myślę* 
1 nia swych podstępnych „przyjaciół". 

T Kiedy inni mieszkańcy Rui zwraca- 
t  li się do niego z zapytan'em: „A co 
zrobimy z odstawą ziemniaków i 
zboża?" — odpowiadał im tak: — 
Róbcie,'jak chcecie. A-le^ja-nie dam 
ani garnka  zboża i ani jednego 
ziemniaka.

Ludzie słuchali i kiwali głowa­
mi.

CZY KOCHACIE OJCZYZNĘ LU- 
DOWĄł

T~\ NIA 3 listopada odbyłą się w 
Legnicy sprawa karno-admini­

stracyjna. Na lawie oskarżonych 
zasiadł właśn’e Adolf Dąbrowski za 
złośliwe sabotowanie rozporządzeń 
państwowych w sprawie dostawy 
ziemiopłodów.

Zły jak chmura gradowa, po o- 
trzymaniu zasłużonej kary, przybył 
do gromady Ruja i udał się prosto 
na zebranie gromadzkie.

Mieszkańcy gromady otoczyli 
swego ulubieńca. A Adolf Dąbrow­
ski, pobrzękując medalami, rozpo­
czął swoją starą śpiewkę. Jak to 
walczył, lejąc krew za Ojczyznę 
pod Lenino i jak niewdzięczna wła­
dza ludowa, niepomna jego zasług,

Niepokój jednak zamienił się w istotną trwogę wobec 
faktu, nie ulegającego już żadnej wątpliwości. Oto, 
w dniu pierwszym października, jeden z rejentów  zawe­
zwał do siebie pana Ignacego i pokazał mu akt, zezna- 
ny przez Wokulskiego przed wyjazdem do Moskwy.

Był to formalny testam ent, w którym  W okulski rozpo­
rządził pozostałymi w W arszawie pieniędzmi, z których 
siedemdziesiąt tysięcy rs. leżały w banku, zaś sto dw a­
dzieścia tysięcy rs. u Szlangbauma.

Dla osób obcych rozporządzenie to było dowodem nie­
poczytalności W okulskiego; Rzeckiemu jednak wydało się 
całkiem logiczne. Testator zapisał: ogromną sumę stu 
czterdziestu tysięcy rubli Ochockiemu, dwadzieścia pięć 
tysięcy rs. Rzeckiemu, dwadzieścia tysięcy rs Helence 
Stawskiej. Pozostałe zaś pięć tysięcy rs. podzielił między 
swoją dawną służbę albo biedaków, którzy mieli z nim  
stosunki. Z tej sumy otrzym ali po pięćset rubli: Węgie­
lek, stolarz z Zasławia, Wysocki, furm an z W arszawy, 
i drugi Wysocki, jego brat, dróżnik ze Skierniewic.

W okulski rzewnymi słowami prosił obdarowanych, aże­
by zapisy przyjęli jak  od zmarłego; re jen ta  zaś zobowią­
zał do nieogłaszania aktu  przed pierwszym październi­
kiem.

Między ludźmi, którzy znali Wokulskiego, zrobił się h j -  
łas, posypały się plotki, insynuacje, obrazy osobiste... 

ISzuman zaś, w rozmowie z Rzeckim, wyjkjwiedział taki 
pogląd:

— O zapisie dla pana dawno wiedziałem... Ochockie­
m u dał blisko milion złotych, ponieważ odkrył w nim 
w ariata tego co sam gatunku.,. No i prezent dla córeczki 
pięknej pani Stawskiej rozumiem — dodał z uśmie­
chem — jedno mnie tylko intryguje...

— Cóż mianowicie? — spytał Rzecki przygryzając w ą- 
sy.

— Skąd się wziął między obdarowanym i ów dróżnik 
Wysocki?... — zakończył Szuman.

Zanotował jego imię i nazwisko i wyszedł zamyślony.
W ielki był niepokój Rzeckiego o to, co mogło się stać 

z Wokulskim? dlaczego zrobił zapis i dlaczego przem a- , 
w iał w nim jak  człowiek, myślący o bliskiej śmierci?... 
W net jednak trafiły  się wypadki, które obudziły w panu 
Ignacym iskrę nadziei, lub do pewnego stopnia w yja­
śniły dziwne postępowanie Wokulskiego.

Bolesław Prus (307)

L A L K A
Przede wszystkim  Ochocki, zawiadomiony o darze, nie 

tylko natychm iast odpowiedział z Petersburga, że zapis 
przyjm uje i że całą gotówkę chce mieć w  początkach 
listopada, ale'jeszcze zastrzegł sobie u Szlangbauma pro­
cent za miesiąc październik.

Nadto zaś napisał do Rzeckiego list z zapytaniem: czy 
pau Ignacy nie dałby m u ze swego kapitału  dwudziestu 
jeden tysięcy rubli gotowiznę, w zamian za sumę płatną 
na św ięty Jan , którą Ochocki m iał na hipotece w iejskie­
go m ajątku?

„Bardzo zależy mi na tym  — kończył swój list — aże­
by wszystko, co posiadam, mieć w ręku, gdyż w  listopa­
dzie stanowczo muszę wyjechać za granicę. Objaśnię to 
panu przy osobistej rozmowie..."

— Dlaczego on tak  nagle wyjeżdża za granicę i d la­
czego zbiera wszystkie pieniądze?... — zapytywał sam 
siebie Rzecki. — Dlaczego w końcu odkłada wyjaśnienia 
do rozmowy osobistej?...

Naturalnie, że przyjął propozycję Ochockiego; zdawa­
ło mu się, że w tym  nagłym  wyjeździe i niedomówieniach 
tkw i jakaś otucha.

„Kto wie — m yślał — czy Stach pojechał do Indyj ze 
swoim półmiliońem?... Może oni obaj z Ochockim zejdą 
się w Paryżu, u tego dziwnego Geista?... Jakieś metale... 
jakieś balony!... Widocznie chodzi im o utrzym anie ta ­
jemnicy, przynajm niej do czasu...“

W tym  jednak razie pomieszał mu rachunki Szuman 
powiedziawszy przy jakiejś okazji:

— Dowiadywałem się w Paryżu o tego sławnego Gei­
sta, myśląc, że Wokulski może się o niego zechce zacze­
pić. No, ale Geist, niegdyś bardzo zdolny chemik, jest dziś 
skończonym wariatem... Cała Akademia śmieje się z jego 
pomysłów!...

Drwiny całej Akadem ii z Geista mocno zachwiały n a ­

dziejami Rzeckiego. Juźci, jeżeli kto, to tylko Akademia 
francuska mogłaby ocenić wartość owych m etali czy ba­
lonów... A jeżeli m ędrcy zadecydowali, że Geist jest w a­
riatem , to już chyba W okulski nie m iałby co robić u nie­
go.

„Gdzie i po co w  takim  razie wyjechał? — myślał 
Rzecki. — Ha, oczywiście wyjechał w podróż, bo mu tu 
było źle... Jeżeli Ochocki m usiał opuścić mieszkanie, 
w którym  dokuczyła mu tylko gram atyka grecka, to Wo­
kulski mógł tym  bardziej wynieść się z miasta, gdzie mu 
tak dokuczyła kobieta... I gdybyż to tylko ona!... Czy był 
kiedy człowiek bardziej szkalowany od niego?...

„Ale dlaczego on zrobił prawie testam ent i jeszcze n a ­
pom ykał w  nim  o śmierci?..." — dodawał pan Ignacy.

Tę wątpliwość rozjaśniła mu wizyta Mraczewskiego. 
Młody człowiek przyjechał do W arszawy niespodzianie 
i przyszedł do Rzeckiego z miną zakłopotaną. Rozmawiał 
urywkowo, a w końcu napomknął, że pani Stawska waha 
się przyjąć darowizny Wokulskiego i że jem u samemu 
dar ten w ydaje się niepokojącym...

— Dzieciak jesteś, mój kochany!... — oburzył się pan 
Ignacy. — W okulski zapisał jej czy Helci dwadzieścia 
tysięcy rubli, bo polubił kobietę; a polubił ją, bo w  jej 
domu znajdował spokój w najcięższych czasach dla sie­
bie... Wiesz przecie, że kochał się w pannie Izabeli?...

— To wiem — odparł nieco spokojniej M raczewski — 
ale wiem i o tym, że pani Stawska miała do Wokulskiego 
słabość...

— Więc i i  cóż?... Dziś W okulski jest dla nas wszyst­
kich prawie um arłym  i Bóg wie, czy go kiedy zobaczy­
my...

Mraczewskiemu tw arz rozjaśniła się.
— To prawda — rzekł — to prawda!... Pani Stawska 

może przyjąć zapis od zmarłego, a ja  nie potrzebuję się 
obawiać wspomnień o nim...

I wyszedł bardzo kontent z tego, że W okulski może już 
nie żyje.

„Stach m iał.rację — m yślał pan Ignacy — nadając ta ­
ką formę swoim zapisom. Umniejszył kłopotu obdarowa­
nym, a nade wszystko tej poczciwej pani Helenie..."

(C. d. n.)

—Obywatelu Dąbrowski, w latach 
wojny broniliście Ojczyzny. Czy 
jednak kochacie Ojczyznę w latach 
pokoju?

Adolf Dąbrowski stropił się ! już 
niepewnym głosem zaczął bąkać 
pod nosem o złym urodzaju, o tym, 
że on, dawny żołnierz, powinien
mieć pewne względy...

W tedy Genowefa Pętlicka rzuciła 
drugie pytanie: — Skąd pochodzi­
cie?

— Z województwa krakowskiego.
— Więc uważacie, te  robotnicy, 

klórzy budują Nową Hutę 1 ty­
siące nowych fabryk w Polsce 
mają opuścić pracę? Mamy za. 
przestać budowania silnej Pol­
ski, która nam i naszym dzieciom 
zapewni pokój. Kułacy chcą Pol. 
ski słabe], żeby robotnicy ze wsi, 
którzy poszli na wielkie budowy, 
wrócili z niczym i pracowali u 
nich za psie grosze. Ale niedo- 
czekanie ich.

— Obywatelu Dąbrowski, wła­
dza ludowa zaopiekowała się wa­
mi po zakończeniu działań wojen­
nych. Dala wam ziemię, sprzę. 
żaj, inwentarze, dopomogła .przy 
zagospodarowaniu. Z kolei 1 wy 
wypełnijcie swój obowiązek po.
kojowy wobec Państwa. Przy- 

znajcie otwarcie, czy tok jak te. 
raz, było wam dobrze w Polsce 
przedwrześniowej?

GROMADA DECYDUJE

A DOLF Dąbrowski milczał, ale 
głos zabrali „koleżkowie". — 

Nam tam było dobrze i przed woj­
ną — oświadczyli cynicznie Mo. 
lenda i Smolewicz. Więc nie ma­
my znów powodu wzruszać się o- 
becnymi czasami...

Tego było już za wiele całej gro- 
, madzie. Na sali rozległy się głosy, 
pełne oburzenia: — Temu było do­
brze, kfo gumowymi palkami bił 
bezrobotnych i strajkujących. I 
mocniejsze słowa: — Precz ze siu- 
gusami kapitalizmu!

W tedy dopiero łuska spadła z 
oczu Dąbrowskiego. Przejrzał krę- 
tackie machinacje byłego rzeźnika 
i granatowych pałkarzy. Stanął 
przy Genowefie Pętlickiej i krzy­
knął na całą salę: — Pełnomocnik 
ma rację! Ludzie, powiadam wam, 
róbcie, co chcecie, ale ja mimo, że 
otrzymałem karę, jutro dostarczę 
Państwu zarówno zboże, jak i ziem­
niaki.

Wśród ogromnego entuzjazmu u. 
czestnicy zebrania gromadzkiego u. 
stalili termin zbiorowej dostawy 
zboża na poniedziałek dnia 5 li­
stopada, a ziemniaków na wtorek 
czyli 6 bm.

Molenda, ■ Smolewicz i Żółciński, 
chyłkiem opuścili salę.

Dzień 5 listopada wstał jasny i 
pogodny. Od samego ranka drogą 
ciągnął wąż furmanek ze zbożem. 
Gromada Ruja powiatu legnickiego 
rozpoczęła nowe życie...

HANNA HOFFMANOWA



Spacerkom,
H M t
WROCŁAW!!

Tradycja?
\ T  IEDAWNO na łamach naszego

* ’ pisma poruszaliśmy kwestię  
sprzedaży pół kilogramowych por­
cji chleba.

Obsługa punktu  
PSS nr 69 w R yn ­
ku sprzeciwia się 
żądaniom klientów  
—  twierdząc: m y
nie kroimy pieczy- 
ma.

Przeciwieństwem jest sklep znaj­
dujący się przy u l  Nowotki. U- 
Smiechnięta obsługa chętnie roz­
dziela chleb na kilka części

„Spacerki" uważają, że personel 
sklepu nr 69 winien zmienić tra­
dycyjne" zwyczaje i spełniać źąda- 

/n ia  klientów.
(Kaw.)

Dobrv humor
IE SZYM Y się wszyscy, t t  na 
terenie naszego miasta pow ­

staje coraz więcej punktów  usługo- 
w ych różnych branż.
, ,Smu,ci ,nas natomiast fakt, ł a  so­

lidność niektórych pozostawia wiele 
do życzenia.

Ob. E. B. oddał swój płaszcz do 
pogotowia krawieckiego MHD nr 1 

w dniu 5 lutego br. 
Po miesiącu zgłosił 

się po jego odbiór, 
i jednak wyglądał w 
| nim  jak „strach na 
; wróble.

Kierownictwo  
punktu  przyznało 

rację klientowi, przyrzekając do 1 
kwietnia dokonać poprawki.

Przez ten czas bociany przylecia­
ły i odleciały, punkt usługowy prze­
niesiono na ul. Pomorską, a płaszcz, 
jak czekał tak czeka na dobry h u ­
mor krawieckich biurokratów...

(H. Ł.)

Też  analfabetyzm
l i /  M YŚL zasady „wolnoć Tom- 
”  ku w  swoim domku" na stacji 

Wrocław  — Psie Pole panują w iel­
ce dowolne zwyczaje.

Otóż zdarza się czasem, że kasjer 
jest nieobecny, B ilety sprzedaje 
w tedy dyżurny ruchu, w przerwach 
między sw ym i czynnościami. Dla 
uproszczenia sobie roboty, ob. dy- 

ży.rny stosuje pe­
w ien pomysł „racjo 
nalizatorski". Mia­
nowicie — biletów  
do odległych m iej­
scowości nie sprze­
daje, tłumacząc, że 
takiej stacji... nie 
ma.

K iedy  ob. L. Rz. 
w dniu 31. 10. br. 
w  godzinach popo­

łudniowych oburzony tego rodzaju 
metodami, poprosił o książkę zaża­
leń, kasjer (który w międzyczasie 
przybył) odpowiedział:

— Naucz się wpierw pisać ł czy­
tać.

Nie pomogły również interwencje  
\i dyżurnego ruchu. Pasażer książki 
nie otrzymał.

W ydaje nam się, że DOKP winna 
nauczyć obywatela kasjera... czytać 
przepisy i regulaminy. (Ziel)

Wagarowicza
Z D AW AŁO BY  się, że nagminny

wśród pewnego odłamu m ło­
dzieży szkół średnich przejaw bu- 
melanctwa, zw any popularnie wa- 
garowaniem, ma m iejsce tylko  w  
lecie, kiedy to okoliczne parki i łą­
ki wabią urokami przyrody. Oka­

zuje się jednak, iż 
jesienne kaprysy 
aury wcale nie 
przeszkodziły am a­
torom wagarów w 
kontynuowaniu ich 
letnich nawyków.

„Pomysłowi" 
sztubacy przenieśli 
się „pod dach", któ

s* rym  to stały się ob-
szerne sale PDT. 
Pojedynczo, grup­
kami, wałęsając się 
bez celu z kąta w  
kąt, chłopcy i dziew  
częta marnotrawią 
czas lekcyjny, za­

chowując się czasami wręcz skan­
dalicznie.

Należało by wydać zdecydowaną 
w alkę bumelantom, mobilizując do 
tego celu szkolne organizacje ZMP, 
personel PDT, a nawet organa MO, 
by legitym owały wagarowiczów, 
odsyłając nazwiska dyrekcjom 
szkół. (sk)

Doskonale wyposażone kwatery zbiorowe
otrzymali robotnicy

Miejskiego Przedsiębiorstwa Rozbiórkowo-Porzqdkowego
a uczniowie i studenci 
korzystają z pojedynczych pokoi 
by mogli poświęcać s!ę nauce
C IEKAWY budynek znajduje się przy ul. Ofiar Oświęcimskich 17. 

W domu tym przez większość dnia trw a niczym niezmącona ci­
sza. Zaczyna on rozbrzmiewać gwarem dopiero w godzinach po­

południowych. To właśnie tu dyrekcja  Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Rozbiórkowo - Porządkowego, w trosce o byt swych zamiejscowych 
pracowników, stworzyła zbiorowe kwatery, posiadające pomieszczenia 
dla 200-tu osób.

dzie w  swoim domu również nowo­
czesne natryski.

Dyrekcja MPRP, aby zapewnić 
m aksim um  warunków  uczącym się 
robotnikom, przydziela Im pojedyn­
cze pokoje.

Aby zapewnić pracownikom jak  
najw ięcej czasu na naukę 1 rozryw­
ki ku ltu ra lne  w kwaterach, robot­
nicy dostają śniadania, obiady 1 ko­
lacje za bardzo niską opłatą. Np. 
obiad składający się z trzech dań 
kosztuje tylko 2.10 zł. (Paj)

S Ł O W O  P O L S K I E Str. |

To chyba jakieś nieporozumienie

W strofach chińskich

• arie
• duety 
® tercety

z najpiękniejszych
oper Verdiego
na poranku 
w Politechnice
T |  W U N A S T Y  z k o le i  p o r a n e k  m u -  

z y c z n y  na P o lite c h n ic e  p o ś w ię c o ­
n y  z o s ta ł m u z y c e  V erd ieg o .

A r ie , d u e ty , t e r c e ty  1 k w a r te ty  z 
n a jp ię k n ie js z y c h  o p e r  te g o  k o m p o z y ­
tora  śp iew a ć  b ęd ą: H a lin a  M ic k le w i-  
c z ó w n a  — k o lo r a tu r a , M arla  F o łty n  

— sop ran , K ry s ty n a  K o sta l — m ez z o ­
sop ran , M ich a ł S z o p sk l — ten o r  1 
B o le s ła w  J a n k o w sk i — b a ry to n .  
K o n c er t  o d b ę d z ie  s ię  18 b m . p u n k tu a l  

n ie  o  god z . 11.45.
B i le ty  ro zp ro w a d za  ZO Z p r z y  P o l i ­

te c h n ic e  o raz  „ D o m  K sią żk i" , R y n ek  
n r. 8.

'ftj. »* (»ter)-------

Porady prawne
Ob. K ls le le w ic z  J. — W ro cła w .

R o z w i ą z a n i e  p rzez  w a s  s to su n k u  
p ra cy  za 14-d n io w y m  w y p o w ie d z e  

n ie m  n ie  b y ło b y  w ła ś c iw y m . J a k o  k o n  
tra k to w y  p r a c o w n ik  u m y s ło w y  m ó g łb y  
O b y w a te l w  b ra k u  o d m ie n n y c h  w  ty m  
p r z e d m io c ie  z a str z e ż eń  sa m ej u m o w y  o 
p ra cę  — ro z w ią za ć  g o  w  sp o só b  praw  
n ie  s k u te c z n y  t y lk o  za  3 -m ie s ię c zn y m  
w y p o w ie d z e n ie m , d o k o n a n y m  n a jp ó ź ­
n ie j  w  o s ta tn im  d n iu  m ie s ią c a  k a le n ­
d a rzo w eg o .

W sk a za n y  p r z e z  O b y w a te la  rod zaj  
p ra cy  n ie  p o d p a d a  p o d  z a w o d y  1 sp e ­
c ja ln o śc i, d o  k tó r y c h  s to s u je  s ię  p rze  
p isy  u s ta w y  o  z a p o b ie że n iu  p ły n n o śc i  
k a d r nr. 43, p oz . 388. J e ż e l i  w ię c  s a ­
m a u m o w a  o  p ra cę  n ie  z a str z e g a  In­
n e g o  o k r e su  w y p o w ie d z e n ia  lu b  n ie  
zo sta ła  za w a rta  n a  cz a s  ś c iś le  o k r e ś lo ­
n y , — to p o  w y p o w ie d z e n iu  p rzez  W as 
s to su n k u  p ra cy  w  sp o só b  w y ż e j  o k r e ś ­
lo n y , b ra k  b y ło b y  p r a c o d a w c y  p o d ­
s ta w y  d o  o d m o w y , z w o ln ie n ia  O b y w a ­
te la .

(«g)

YM7 KWATERACH robotnicy m a- 
* *  ją  zapewnione wszystkie roz­

rywki kulturalne. Znajduje się tu  
mała scena, na której niebawem 
będą się odbywały występy a rty ­
styczne, znajduje się wzorowa świe­
tlica, wyposażona w  radio z adap­
terem, stół ping-pongowy, czasopi­
sma oraz książki. W kwaterze znaj­
duje się również sala kinowa 1 sala 
gimnastyczna.

Przy organizowaniu kw ater nie 
zapomniano także o warunkach 
higienicznych. Robotnicy dosta­
ją  ciepłe piżamy, koszule nocne I 
ciepłe „bambosze", aby nie po­
trzebowali spać w rzeczach, które 
noszą na budowach.
Przy hotelu znajduje się nowo­

czesna pralnia z suszarnią, maglem 
i prasowalnią, przeznaczona wyłącz 
nie na potrzeby mieszkających tam  
robotników.

Organizuje się izbę chorych. Ro­
botnik w racający z budowy znaj-

Prowizoryczna
instalacja
„pożera" 
nadmierną 
ilość prądu
W  ZWIĄZKU ze zbliżającą się zi­

mą, a co za tym  idzie, koniecz 
nością ograniczenia zużycia prądu, 
wyłania się problem  odpowiedniego 
zabezpieczenia instalacji elektrycz­
nych 1 zlikwidowania wszelkiej 
„prowizorki".

Niezabezpieczone instalacje powo 
dują ogromne m arnotraw stw o tak  
bardzo potrzebnej energii. «

Z darzają się jednak wypadki, 
że sklepy Centrali Handlowej 
Przemysłu Elektrotechnicznego 
nie dysponują artykułam i koniecz 
nym l do przeprowadzenia n a ­
praw. Chodzi przede wszystkim o 
korki do bezpieczników. Jak  nas 
inform uje Zakład Zbytu Energii, 
problem ten nie istniałby, gdy­
by zużyte korki oraz Inne ele­
menty, dostarczane były z powro­
tem do przeróbki.
Niestety, nik t dotychczas nie za­

interesow ał się skupem  przepalo­
nych korków, żarówek itp. Uważa­
my, że w inny się tym  zająć sklepy 
detaliczne CHPE, a przeróbka nale­
żałaby już do Dyrekcji Przemysłu 
Terenowego, k tóra w yraża goto­
wość podjęcia się tego zadania.

(W-y)

nie tańczy się przecież krakowiaka
Kilka uwag* recenzenta  
o eliminacjach zespołów świetlicowych

ELIMINACJE wojewódzkie, k tó re  odbyły się 10 1 11 listopada w  
Domu K ultury ORZZ we W rocławiu objęły 47 zespołów za­

kwalifikowanych przez jury  elimi nacji powiatowych. Niestety, stwier 
dzfć trzeba z  całą bezstronnością, że eliminacje pierwszego stopnia 
działały bardzo nierówno i dlatego zapewne na estradzie Woj. Domu 
K ultury obok wspaniałych występów widzieliśmy również zupełnie 
nieudane.
I tak  np. orkiestrę symfoniczną 

pod dyr. Ptaszewskiego z Legnicy, 
orkiestry wałbrzyskich kopalni im. 
Thoreza i  Bolesława, Chrobrego, 
chór bielawskiej „II-k i“, chóry Woj. 
Domu K ultury „Echo", Pow. Domu 
K ultury Jelenia Góra, czy PDK 
W ałbrzych — śmiało pokazać już 
możemy na każdej dużej estradzie.

Reasumując, należy podkreślić, 
że przy wiirtościowych w większoś 
ci chórach i zespołach instrum en­
talnych, przykro odbija się niski 
poziom baletu. Właściwie jedynie 
zespół taneczny przy Państwowej 
Fabryce Wagonów i zespół tanecz-

Nikt nic nie wie
czyli „Sfowo

N ależy  zrobić
porządek
we wrocławskich
pralniach
chemicznych
O D DOSC długiego czasu dc 

wrocławskich praln i chemicz­
nych zakradł się nieporządek. Dy­
rekcja przem ysłu miejscowego, 
której pralnie podlegają, w  bardzo 
małym stopniu interesuje się swy­
mi placówkami.

Nawet wóz, który pralnie posia­
dały do transportu  garderoby za­
brano, m niem ając zapewne, że środ 
ki •lokomocji są praln i zupełnie 
zbyteczne.

Efekt tego jest taki, ie  ludzie 
muszą przyjeżdżać na  ul. K ra ­
kowską po odbiór garderoby za­
m iast odbierać ją  w filiach p ra l­
ni, których w mieście jest kilka.

(Mar)

z w izytą
w dyrekcji MPK
CH C IAŁAM  z dyrektorem na­

czelnym.
— A w jakiej sprawie? — zwraca 

się do nas uprzejmie sekretarka 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego.

7 miesięcy 
aresztu
za awantury 
w gospodzie

B . JE R Z Y  Z E M B IK  p o s ta n o w ił s ię  
„ z a b a w ić " . W stą p ił w ię c  na „Jed ­

n e g o "  d o  g o sp o d y  P S S  nr. 6. J ed en ,  
d ru g i, trz e c i i p a rę  n a s tę p n y c h  sp o ­
w o d o w a ły , że  p o c z u c ie  św ia d o m o śc i  za  
c z ę ło  o p u sz c z a ć  w e s o łe g o  m ło d z ie ń c a .  
W id o czn ie  a w a n tu r y  r o b io n e  z p e r so ­
n e le m  w y d a w a ły  m u  s ię  to w a r z y sk im  
p r z e k o m a r z a n ie m , a o c ią g a n ie  s ię  z  
p ła c e n ie m  ra c h u n k u  — w e s o ły m  ża r­
tem .

S y tu a c ja  z m ie n iła  s ię ,  g d y  z a in te r ­
w e n io w a li:  k ie r o w n ic z k a  za k ła d u  1 
w e z w a n y  p r z e z  n ią  m ilic ja n t . Z em -  
b ik , z to n u  n ie fr a s o b liw e j  ta r to b ll-  
w o ś c l  p r z e sz e d ł n a  w u lg a r n o ść  1 r ę ­
k o c z y n y . F in a ł  ty c h  z a jść  1 a w a n tu r  
o d b y ł s ię  w  sa li  S ą d u  P o w ia to w e g o ,  
g d z ie  c h u lig a n , za  w y w o ła n ie  a w a n ­

t u r  1 b ó jk i  w  s ta n ie  n ie tr z e ź w y m , o -  
tr z y m a ł w y r o k  sk a z u ją c y  g o  n a  7 
m ie s ię c y  a r e sz tu .

(sk )

ny Kowary znajduj* się n» 
poziomie. Inne zespoły określić 
można słowem „nieporozumienie", 
a naw et manierowaniem zdolnych 
i bardzo chętnych dzieci.

Wiele razy pisaliśmy o szkod­
liwej stylizacji kostiumów, które 
„grasują" po świetlicach dolnoślą 
skich. Niestety, do tej pory ORZZ 
nie zainteresowała się tą  tak  waż 
ną sprawą. Dlatego w dalszym 
ciągu widzimy stroje ludowe, któ 
rych, jak  „świat światem"' nie 
noszono nigdy na polskiej ziemi. 
Rekord dziwactw stylizacji ko­
stiumów osiągnęły balety w ał­
brzyskie, w których krakowianie! 
i góralki gremialnie wystąpiły™ 
w brokatach chińskich. 
Najwyższy czas położyć kres tej 

„partyzantce" w kostiumach n a ­
szych zespołów świetlicowych. Dzi­
waczne stroje, które oglądaliśmy, 
są jednocześnie bardzo drogie 1 
niepotrzebnie pochłaniają wielkie 
sumy z budżetów świetlicowych.

(musz)

N o t a t n ik

KAŻDY M 02E  WYGRAĆ
złoty zegarek „OMEGA", złotą bransoletkę,' pierścionek i  brylantem  
ltp. kupując za 20 zł los.
ZŁOTEJ LOTERII FANTOWEJ! 553Bn

Czytajcie
i prenumerujcie

„ S ł o w o 44

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą n a  n azw isko  
G em bicz M aria  i G em - 
b icz E w a. 5540g

ZGUBIONO k a r tę  r e je ­
s tra c y jn ą  i k a r tę  m e l­
du n k o w ą — M łyńczyk 
E d w ard . T ru sk o la sy  
pow . C zęstochow a.

5541 g

SKRA D ZIO NO  k a r tę  
m eld u n k o w ą w y d an ą  
przez GRN U szew  — K u  
las E lżb ie ta . 5542g

SKRA D ZIO NO  k a r tę  
m eld u n k o w ą n a  n az w i­
sk o  L ask a  M aria .

5546g

: ZGUBIONO k a r ty  m e l­
d u n k o w e — Z ie lińska  
H elena  i S tefan ia .

5549g

ZGUBIONO in d e k s  Nr 
452 w y d an y  p rzez  P o li­
te ch n ik ę  W rocław ską 
w ydz. E le k try c z n y  na  
nazw isko  L ad ra  Z big­
n iew . 5551g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą na nazw isko  
Z w ie d en iu k  G ustaw  
zam . W rocław , W andy 

'4 /8_________________ 5552g
• ZGUBIONO d o k u m e n ty  
n a  n azw isko  P aw luk  
Iren a : m e try k ę  u ro d z e ­
n ia . k a r tę  m eldunkow ą. 

' zaśw iadczen ie  w o jsk o ­
w e w ję zy k u  ro sy jsk im , 
k a r tę  re p a tr ia c y jn ą , leg. 
Zw. Zaw . P rac . S łużby 
Zdrow ia .___________ 556113
ZGUBIONO k a r tę  mel- 

j  d u n k o w ą oraz  in n e  do­
k u m e n ty  L isiecka Ali - 

; na. Wrocław. 5533g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w y , m e tr y k ę  u r o ­
d z e n ia , k s ią ż e c z k ę  w o j ­
sk o w ą  n a  n a z w isk o  
S z te jn e r t  T a d eu sz .

a 5557g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
du n k o w ą n a  nazw isko  
G raczyk  H en ry k a .

5558g

i ZG U BION O  zaśw iadcze-
jn le  w o jsk o w e re je s tra -  
jc y jn e  N r 52622 RKU 
i W rocław  — S iw arsk i 
I K azim ierz . 5559g

ZG U BION O  leg. służbo- 
! w ą N r 869 na nazw isko  

B a ty c k a  H alin a . 5562p

l, ZG U BION O  leg. służbo 
,|w ą , k a r tę  m eld u n k o w ą 
\ n a  nazw isko  K u b ick i 
‘ B o lesław  T om asz i B og­

dan . 55G3p

*| ZGUBIONO In d ek s N r 
. 02787 n a  n azw isko  Z e­

n on  K abza. 5554g

j s K R A D Z I O N O  p o tw ie r­
d z e n i e  h an d lo w e N r 

218664 w y d an e  przez  R a­
dę N arodow ą d n ia  12.5.

; 51 r. ze sk lepu  „O w ocar 
jn ia  i n a b ia ł“ S zczuk ie- 
,w icz G enow efa. P ow st.

■ Ś ląsk ich  150. 5555g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du nkow ą n a  nazw isko  

’ Z a ty k a  A lfred a . S ta lina  
!j 172/40. 555Gg

’ j ZGUBIONO p ieczątkę,
-;pod łużną: S o łtys G rom a 
- dy W rzeszczyn, gm . Sie 
fd lęc in , p o w ia t Je len ia  

l,G óra . 5565gi

ZG U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is ­
k o  B o g d a n ó w  A n n a  W ro  
c ła w  D o ln a  22/5.

5539g

Z G U B IO N O  p r a w o  w ła ­
sn o śc i  m eb li — L ip k a  
J ó z e f.  L e g n ic a  R o o se -  
v e lta . 5564 p

LOKALE
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju
su b lo k a to r sk ie g o . O fer ­
ty  „ S ło w o "  p o d  „ F il­
m o w iec " . 5550g

W O LN E! P O S A D Y
PO M O C N IK  c u k ie r n i­
cz y  p o tr ze b n y . W ytw .  
W yr. C u k ie r n ic zy c h  
W rocław , U n iw e r s y te tó w  
S z w e d z k ic h  27/28.

5553g

I  O S Z U K I W A N I *  

P R A C f

DOŚW IADCZONY In ł.y -  
n ie r  p o d e jm ie  się  za­
ła tw ian ia  w szelk ich  
sp raw  w y m ag a jący c h  
w y jazdów , szczególn ie 
zlecen ia , p o rad y  te c h ­
niczne. Z głoszenia ,,Sło- 
w o “ ..S o lid n y 11. 5547g

r ó Zn e

PRZY BŁĄ K A Ł się szary  
w ilk  — (ow czarek) W ro 
cław , K rzyw ick iego  14 
m. i. O d eb rać  w ciągu 
7-m iu dn i. 5545g

PR ZY B ŁĄ K A Ł się pies 
m aść b rązow a. Ul. P iw ­
na 19 m 11. O d eb rać  do 
3 dn i. 5548g

POb/l iKIW A Nlb 
RODZIN

M ARIA M ENKES M AR- 
GLOW A ze Lw ow a p o ­
szu k u je  có rkę  Lubę. 
W iadom ość proszę k ie ­
row ać do K orzyckiego, 
B y tom  Jo ń ty  24.

9560p

— W sprawie usprawnienia ru­
chu.

— Dyrektora naczelnego nie ma, 
zastępuje go techniczny, ale w  tej 
chwili jest konferencja, potrwa 
jeszcze z godzinę — pada szybka 
odpowiedź.

— A może naczelnik ruchu, ob. 
Mierzwa, udzieli informacji?  — 
podsuwam y m yśl sekretarce.

— Ob. M ierzwy nie ma, jest na 
konferencji w  Prezydium  MRN.

— A może zastępca, a może refe­
rent... a może jednak ktoś się znaj­
dzie w całej dyrekcji, kto  udzieli 
konkretnych informacji?

— Jest, ob. Zakrzewski.
—  Obywatelu Z., chcieliśmy do­

wiedzieć się czegoś w sprawie u- 
sprawnienia ruchu.

— O byw atelko kochana, ftie 
gniewajcie się na mnie, ale niczego 
nie mogę wam powiedzieć. Zastę­
puję wprawdzie ob. Dutkiewicza od 
kilku  dni, ale sam jeszcze nie je ­
stem  zorientowany w  swojej pracy.

Jest jeszcze sekretarz podstawo­
w ej organizacji partyjnej, może on 
coś będzie wiedział? — myślim y.

— Obywatelu sekretarzu, chcia­
łam się dowiedzieć...

— Aha, aha, ale ja nic nie wiem.
— A kto  „coś“ wie? _— zwracamy  

się do niego.
~ Więc sekretarz rozpoczyna w ybie­
rać: dyrektor naczelny, dyrektor 
techniczny, ob. Mierzwa, ob. Za­
krzewski...

Dalej nie słuchaliśmy!

Ra ekranie

„Dzielny 6a]ay“
n  E STIW A L Filmów Radziec-
* kich nie zapomniał o swoich 

najwdzięczniejszych widzach: dzie­
ciach i młodzieży. Obok doskonałych  
kolorowych kresków ek, nagrodzo­
nych w ysokim  odznaczeniem na fe ­
stiwalu w Karlovych \a rach , u j­
rzeliśmy na dolnośląskich ekranach 
szereg wartościowych obrazów z 
film em  „Dzielny Gajczy“ na czele.

Akcja  tego film u  toczy się na 
granicy Zw iązku Radzieckiego i Ja­
ponii, gdzie grupa uczonych ra­
dzieckich zdobywa ważne dla kra­
ju  surowce.

Z misją uczonych solidaryzuje się 
całym sercem ludność miejscowa.

„Dzielny Gajczy“ to jedna z daw ­
nych pozycji radzieckiej kinema- 
tografiki, ale pozycja, która w y ­
trzym uje znakomicie próbę czasu.

Wspaniale reżyseroiuana przez 
reż. Sznajderowa ekipa mlodocia 
nych artystów  (dzieci jakuckich, z 
wzruszającym chłopczykiem grają­
cym  rolę Gajczy), doskonali w yko ­
nawcy ról dorosłych, którzy u n ik ­
nęli tak łatwej przy sensacyjnej 
treści szarży  — to gwarancja arty ­
stycznych wartości filmu.

W tym  pięknym  i wzruszającym  
film ie, reżyser w  sposob um iejętny  
w yzyskał scenariusz Moskalewicza 
i pokazał widzowi całe groźne pięk­
no przyrody dalekiej północy.

Film „Dzielny Gajczy‘\) powinna 
zobaczyć cala nasza młodzież, k tó ­
rą z pewnością porwie zapał dziel­
nego małego brata z dalekiej śnież­
nej tundry.

★  W n io sk i o u ż y tk o w a n ie  o g r o d ó w  
n a  rok  1952 n a le ży  sk ła d a ć  w e  w ła ś c i­
w y c h  b iu ra ch  a d m in is tra c ji M ZBM . 
W n io sek  m u si b y ć  za o p in io w a n y  p rzez  
K o m ite t  B lo k o w y  1 a d m in istra to ra . 
D ru k i n a  w n io sk i są  d o  n a b y c ia  w  
b iu ra ch  a d m in is tra c j i w  c e n ie  15 gr . 
K a żd y  w n io sk o d a w c a  zo b o w ią z a n y  Jest  
d o łą c zy ć  d o  w n io sk u  z a św ia d c ze n ie  
p ra cy .

T e r m in  o s ta te c z n y  sk ła d a n ia  w n io s ­
k ó w  u p ły w a  z d n ie m  30.11 br. P o  ty m  
ter m in ie  a d m in is tra to r z y  w n io s k ó w  
p r z y jm o w a ć  n ie  b ędą .

★  S a m o rzą d  P O D  „R óżan k a"  p o w la  
d am ia , że  o s ta te c z n y  ter m in  p o b ie r a ­
n ia  d z ier ż a w y  za  1952 r o k -  m ija  z 
d n iem  15.12. 1951 r. U ż y tk o w n ic y , k tó ­
rzy  'n ie  o p ła cą  n a le żn o śc i w  w y ż e j  w y  
m ie n io n y m  te r m in ie  b ędą  u w a ża n i Ja­
k o  r e z y g n u ją c y  z d z ia łek .

★  C z ło n k o w ie  k o la  Z S L  p rzy  A k a d e­
m ii M ed y czn ej zb ier a ją  s ię  na ze b r a ­
n ie  w  d n iu  15 b m . o  g o d z . 19-ej w  
g m a ch u  W KW . Z SL u l. K o m u n y  P a ­
r y sk ie j  72 — II p ię tro .

TEA T R Y
PA Ń S T W O W A  O PER A  — g o d z . lł.3 0  

„ B u n t ża k ó w " .
P O L S K I — god z . 18. — „ S k ą p iec" .  
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ G łu p i

J a k u b " ,
M ŁO DEGO  W ID Z A  — g o d z . 19,15 -4

„ R o zb ltk l" .

W Y STA W Y
W Y STA W A  W Y N A L A ZC ZO ŚC I P R A ­

CO W NIC ZEJ — u l. W y sta w o w a  1. 
M UZEUM  SL Ą SK 1E — pl. W ojew ód z­

k i — „G a ler ia  m a la rstw a  p o lsk ie g o  1 
sztu k a  ś lą sk a " . „ O k ręg o w a  w y s ta w a  
p la s ty k ó w  w ro c ła w sk ich " , „G rafik a  
r a d z ieck a " , „ Ś lą sk  w  m o n eta ch , m e ­
d a la ch  i p ie cz ę c ia c h " .

B IB L IO T E K A  U N IW ER SY TE C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  7/9 — „ M a la rstw o  ro­
s y js k ie  X V III 1 X IX  w ie k u " .

M HD — u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  11. -*  
„ K sią żk a  ra d z ieck a " .

K IN A

Ś L Ą S K  — „W ielk a  siła*' (rad ź.), god z . 
16, 18 i 20.

W A R SZ A W A  — „M u zyk a  1 m iło ść"  - ł  
(rad z.), god z . 16, 18 i 20.

PR Z O D O W N IK  — „ W ielk a  s iła "  *3
(rad z.), godz. 15,30, 17,30 1 19,30.

SC A L A  — „ W ielk a  s iła " , (rad z.), *4 
god z . 16, 18 i 20.

PO K Ó J — „ Ś lu b  z  p r z e sz k o d a m i1* 
(czesk .), god z . 17 1 19.

P O L O N IA  — „ W y sp a  s z cz ę śc ia  (w ęg .) , 
god z. 14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „ P ię tn a s to le tn i  kapitan'*  
(rad z.), g o d z . IG, 18 l 20 .

T Ę C Z A  — „ K w ia t  m iło śc i"  (radz.) —» 
g o d z . 16, 18 1 20.

FA M A  — „ D z ie w c z ę ta  z  baletu** *4 
(rndz.), god z . 16, 18 1 20.

DW ORCOW E — A lm a -a ta  k ro n ik a  48/31 
g o d z . 18, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

FO TO PLA STTK O N — u l. S ta lln g r a d z -  
k a  54 — „ T y ro l w  z im ie" .
C zy n n y  od  god z . 0 — 21.

O GRÓD ZO O LO G ICZNY — o tw a r ty  o d
da la ch  1 p ie cz ę c ia c h " , 
g o d z  9 — 19.

NOCNE DY ŻU RY A P T E K
SPO L. N r 145 — u l. S red zk a  18a.
SPO Ł . N r 18 — u l. T ra u e u tta  57.
SPO Ł. N r 8 — p l. P K W N  2.
SPO Ł . 144 — u l. S ta lin a  10.
SP O Ł  Nr 2 — u l. D a m ro ta  7.
SPO Ł. N r 143 — u l.  O lsz e w sk ieg o  75. 
SPO Ł . N r 14 — u l. Ż u ła w sk ie g o  3. /

O S T K Ę  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
S Z P IT A L  M IEJSK I nr. 2 (oddz. chlrui* 

g icz n y )  u l. W itosa  22.
II K L IN IK A  W EW N ĘT R ZN A  (oddz,- 

w e w n .) , u l. P a steu ra  4.
S Z P IT A L  w o j e w ó d z k i  (oddz. dzlecJj 
u l. W szy stk ich  Ś w ię ty ch  1*

14 LISTOPAD
Środa

Józefata

Wschód słońca — godz. 6.53. 
Zachód słońca — godz. 15.47.

 FACHOWCY POSZUKIWANI
1 K SIĘGO W EGO , 1 K ON TY STĘ p o szu k u je  CU­
KROW NIA I R A FIN ER IA  K LECIN A . WROC­
ŁAW  — K LECIN A . 5535k

4 NATRYSK IW A CZY  (w ym agane k w a lif ik ac je ) 
p o szu k u je  S PÓ ŁD ZIE LN IA  IN TR O LIG A T O R ­
SK O -K A R TO N IA R SK  A im . „9-go M A JA ". W a­
ru n k i do o m ów ien ia  w  b iu rz e : WROCŁAW ,
PLA C B R A N IB O R SK I 3. 5531k

Ogłoszenia drobne
ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  i za św iadcze­
n ie  re ie s tr a c j i  S P  — 
G ąb k a  M aria , u l. M. Re 
Ja 43/5. 5538g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du n k o w ą w y d a n ą  przez 
GRN F a len ica  na nazw i 
sko  M as te rn ak  Józef.

5569p

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą w y d an ą  przez 
G m inę Jeżó w  pow . J e ­
len ia  G óra  Ju rk iew ic z  
A lfred . 5570p

ZGUBIONO leg. Zw. 
Zaw . N r 59182 na n az ­
w isko  K o n tek  L ucyna.

5530g1

SKRADZIONO k siąże ­
czkę w o jskow ą i k a r tę  
m e ldunkow ą na nazw i­
sko B u re k  L udw ik  Wro 
cław , Ł adna 3/3. 5531g

ZGUBIONO zaśw iadczę 
n ie  w o jskow e Nr. 
341758 w y d an e  przez  
jRKU Je le n ia  G óra i od ­
c in e k  zam eldow ania  na 
nazw isko  P iła t  W łady- 

.slaw . 54X2g

HANDLOWE
T A LK  chem iczn ie  czy­
sty  za k u p im y  w iększą 
ilość. O fe r ty : W arszaw a 
s k ry tk a  N r 117.

5537n

SPRZED AM  m otocyk l 
m a rk i H arley  w  d o b ­
ry m  stan ie . Ul. Łow iec 
k a  25 m . 5. 5543g

SPRZED AM  m oto rk i, 
m ag le  e lek try czn e . Wia 
dom ość ..Zabaw ki*1 Le-i 
szczyńsk iego  1. 5544g

FO R T EPIA N  albo  p iani 
no, o raz  fish arm o n ię  ku 
pię. O fe rty  z podan iem  
ceny i m a rk i sk ładać: 
J e le n ia  G óra, Ś w ięto ­
k rzy sk a  4 m . 4. F ra n c i­
szek  Z ięc iak . 5567p

ZGUBY
ZGUBIONO in d e k s  Po- 
ite c h n ik i W rocław sk iej 

-na n azw isko  K ozłow ska 
D an u ta . 5483g

ZGUBIONO p rzep u s tk ę  
6łużbow ą n a  nazw isko
M am el Z o ila . 5568g



Mistrzostwa 
szachowe ZSRR

Ostatnia impreza żużlowa

Reprezentacje trzech okręgów:
poznańskiego, katowickiego i dolnośląskiego

w alczą na torze wrocławskim  
o puchar przechodni

Gimnastycy
polscy
zwyciężają 
w Paryżu
Z  O K A Z JI X  K r a jo w e g o  K o n g r esu  

F S G T  o d b y ły  s ię  w  P a r y ż u  d w u ­
d n io w e  z a w o d y  g im n a s ty c z n e  w  k o n ­
k u r e n c j i  k o b ie t  i m ę ż c z y z n  m ię d z y  re  
p r e z e n ta c ja m i F S G T  i  CRZZ.

N a  o tw a r c iu  o b e c ­
n i  b y l i  p r z e d s ta w i­
c ie le  a m b a sa d y
ZS R R  w  P a r y ż u ,  
a m b a sa d y  p o lsk ie j ,  

p r z e w o d n ic z ą cy  
F SG T , d y r e k to r  tec h  
n ic z n y  P a ń s tw o w e g o  
I n s ty tu tu  S p o r to w e ­
g o  i  ln . N a  z a w o ­
d a ch  b y ły  ró w n ie ż  
d e le g a c je  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h  S z w a j­

ca r ii , B e lg ii  i  
W łoch .

P o  k r ó tk im  p o w i­
ta n iu  g o śc i za g r a n i­
c z n y c h  p r z e z  g e n e ­
r a ln e g o  se k r e ta r z a  

. F SG T  — M e n sio n  na  
s tą p iła  w y m ia n a  u -  

p o m ln k ó w  1 k w ia tó w  m ię d z y  z a w o d n i­
k a m i F r a n c j i 1 P o ls k i.

Z a w o d y  w  o b u  k o n k u r e n c ja c h  w y g r a  
l i  P o la c y .

W  k o n k u r e n c j i  k o b ie t  170,29:163,74 
p k t , a  w  k o n k u r e n c j i  m ę ż c z y z n  — 
130,65:314,82.

W  d r u ż y n ie  p o ls k ie j  b e z k o n k u r e n ­
c y jn ą  b y ła  m is tr z y n i św ia ta , H e le n a  
R a k o cz y , k tó r a  z d e c y d o w a n ie  w y g r a ­
ła  w s z y s tk ie  k o n k u r e n c je . R a k o cz y  
u z y s k a ła  n a s tę p u ją c e  n o ty :  p o r ę c ze  
— 9 ,88, r ó w n o w a ż n ia  — 9,83, ć w ic z e ­
n ia  w o ln e  — 9,9. W  p u n k ta c j i  o s ta ­
te c z n e j :  1) R a k o cz y  (P o lsk a )  — 29,59, 
2) K a n lk o w sk a  (P o lsk a ) — 28,98, 3) Ko  
r z a n k a  (P o lsk a ) — 28,21.
W  k o n k u r e n c j i  m ę ż c z y z n  G aca P a ­

w e ł  w  p u n k ta c j i  o g ó ln e j  z w y c ię ż y ł  
p r z e d  m is tr z e m  F r a n c j i  P r u v o s t .  P o  
G a cy  1 P r u v o s t  d a lsz e  m ie j sc a  aż d o  
s ió d m e g o  z a ję l i  P o la c y .

A  o to  w y n ik i  u z y s k a n o  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  k o n k u r e n c ja c h :  ć w ic z e n ia
w o ln e :  1) R a d h a u  (F S G T ) — 9,86, 2) 
S o la r z  .(P o lsk a ) — 9,66, k o ń  z  łęk a m i:
1) G aca  P . (P o lsk a ) —  9,7, k ó łk a  — 
L e s iń s k i (P o lsk a ) — 9,6, p o r ę c z e  1) P r u -  
v o s t  (F SG T ) -  9,6, 2) S w lę t e k  (P o l-  
Bk a ) — 0 ,55, d rą żek  —  G aca  P . (P o l-  
sk a ) — 9,7, sk o k  p r z e z  k o n ia :  1) P r u -  
v o s t  (FSG T ) — 9,9, 2) G aca  (P o lsk a ) — 
9,85.

O sta tec z n a  p u n k ta c ja  w  k o n k u r e n c j i  
m ę ż c z y z n :  1) G aca  P . (P o lsk a ) — 57,41,
2) P r u v o s t  (F SG T ) —  56,66, l )  S w ię te k  
(P o lsk a ) — 54,22.

W  n ie d z ie lę  w ie c z o r e m  z a w o d n ic y  
p o ls c y  p o d e jm o w a n i b y l i  w  m er o -  
s tw le  D r a n c y , g d z ie  m . in . w y m ie ­
n io n o  p r o p o r c e  m ię d z y  z a w o d n ik a m i  
F S G T  1 C R ZZ. W  p o n ie d z ia łe k  g im  
n a s t y c y  p o ls c y  z w ie d z a li r a r y ż ,  a  po  
p o łu d n iu  b y li  n a  p r z y ję c iu  w  r e d a k ­
c j i  d z ie n n ik a  „ L ‘H u m a n ite “ .

T J  ZIĘKI aktywne] pracy członków zarządu Polskiego Związku Mo- 
torowego — Okręg W rocławski, sport motorowy na terenie na­

szego województwa staje się z każ dym rokiem coraz bardziej popular­
ny. Obok szeregu żużlowych meczów ligowych, rozgrywanych na Sta­
dionie Olimpijskim, byliśmy świadkami wielu wyścigów łillcznych oraz 
raldów szosowo - terenowych.

Ale praca W rocławskiego Okręgu 
PZM-otu nie ogranicza się jedynie 
do organizowania imprez.

W  okresie sezonu letniego prze­
prowadzono kilka kursorv\r szkole­
niowych, po ukończeniu których u- 
czestnicy otrzymali praw a jazdy.

Z chwiią nadejś­
cia sezonu zimowe­
go, praca szkolenio 
wa stała się naj­
główniejszym ce­
lem działaczy 
PZM-otu.

Korzystając jesz­
cze z pogoidy, O- 

kręg Wrocławski Polskiego Związ­
ku Motorowego organizuje w“ nad­
chodzącą niedzielę ostatnie w tym 
roku zawody żużlowe o puchar 
przechodni, z udziałem reprezenta­
cji okręgów: katowickiego, poznań­
skiego i wrocławskiego. Miłośnicy 
tego pięknego sportu będą raieli 
jeszcze jedną okazję, oglądania po ­
jedynków czołowych zawodników 
Polski. Młodzi żużlowcy Wrocławia, 
którzy na początku bieżącego roku 
nie odgrywali żadnej roli w spotka­
niach z poważniejszymi przeciwni­
kami, obecnie stanowią silny zespół, 
groźny nawet dla najlepszych w kra 
ju.

W szyscy pam iętam y sukcesy 
Kupczyńsklego, który w zawodach 
o memoriał Smoczyka zakwalifi­
kował się do tlnału, zwyciężając 
m. in. Spyrę, Dziurę, Sucheckiego

Ze świata
W  m iędzypaństwowym meczu 

piłkarskim  reprezentacji ro ­
botniczych Francji i Wioch zwyclę 
żyła drużyna Francji 2:1 (1:1).

We Florencji Włochy zrem iso­
wały ze Szwecją 1:1 (0:1).

W Kairze Egipt w ygrał z  Wio­
cham i B 3:0.

A m iędzypaństwowe zawody glm- 
nastyczne w konkurencji ko­

biet W ęgry — NKR, rozegrane w 
A ltenburgu zakończyły się zwycię­
stwem zawodniczek węgierskich 
334,40-225,05 pkt.

Indyw idualnie pierwsze miejsce 
zajęła K eleti (Węgry) 30,50 pkt. 
przed Iiorondi (Węgry) 39.40 pkt.

Btr. I S Ł O W O  F O Ł U U

|  |  bm. roipoosęły się w >&U ko- 
*  lumnowej Dorna Związków 

Zawodowych w  Moskwie XIX  Mi­
strzostwa Szachowe ZSRR.

W turn ie ju  bierce udział 19 n a j­
lepszych szachistów x mistrzem 
św iata Botwinnlklem n a  czele.

M istrzostwa zakończą się 15 gru­
dnia br.

Walery Wgtróbka ma głos:

Dekatyzacja

G rupa czołowych gimnastyków 
i gimnastyczck radzieckich 

w yjechała 10 bm. na  k ilka w y­
stępów do Czechosłowacji.

W skład ekipy radzieckiej wcho 
dzą m. in. znani gimnastycy: Siel- 
jakow, Um oszek, Czukarin oraz 
w ielokrotna m istrzyni ZSRR — 
Urbanowicz.

i Bonina, a następnie w Indywidu­
alnych mistrzostwach Polski za­
jął 13-te miejsce przed Kaznow- 
skim 1 Maciejewskim.

DałeJ w zawodach o drugi łań­
cuch m iasta Ostrowa, Sałabun 1 
Kupczyński uległy Jedynie Dziurze 
z Górnika, plasując się na drugiej 
i trzeciej pozycji. Ponadto Kup- 
czyńskt zajął 7-me miejsce w re­
wii asów na Muchowcu, a Kosierb 
8-me miejsce w kryterium asów 
w Bydgoszczy.
Przykłady podane przez nas są 

najlepszym dowodem umiejętności 
naszych młodych żużlowców. Jedy­
ną bolączką Wrocławia był dotych­
czas brak odpowiedniego sprzętu.

Organizatorzy niedzielnej impre 
zy postanowili cały otrzymany z 
niej dochód przeznaczyć na akcję 
szkoleniową, która odbywa się w 
ramach współzawodnictwa między 
sekcyjnego. Zakupiony sprzęt
szkoleniowy rozdzielany będzie 
między wyróżniające się sekcje.

fllen)

Uwaga
miłośnicy 
żeglarstwa!
Z  P E W N O Ś C IĄ  k a ż d y  z  c z y te ln ik ó w  

„Słowa** w id z ia ł  ż a g le  n a  O d rze. 
W ielu  b y ło  n a  P o je z ie r z u  M a zu rsk im , 
c z y  n a d  m o rz e m  i z a z d r o śn ie  s p o g lą ­
d a ło  n a  b ia łe  s to ż k i ż a g li.

A le  n ie l ic z n i  t y lk o  w ie d z ą , i le  s i ły  i 
z d r o w ia  m o żn a  z n a le ź ć  p o d  ty m i ż a g ­
la m i.  A m a to r ó w  ż e g la r s tw a  j e s t  d u żo . 
C a ła  t n id n o ś ć  p o le g a  n a  ty m , ż e  ż e g  
l a r s tw o  w y m a g a  p e w n e g o , n ie w ie lk ie g o  
z r esz tą , za so b u  w ia d o m o ś c i  te o r e ty c z ­
n y c h ,  k tó r e  n a le ż y  z d o b y ć  p r z e d  w e j ­
ś c ie m  n a  p o k ła d .

L ig a  M o rsk a  c h c e  u m o ż liw ić  w s z y s t ­
k im  c h ę tn y m  u p r a w ia n ie  t e g o  sp o rtu  
o ra z  d o s tę p  d o  l ic z n y c h  o b o z ó w  ż e g ­
la r sk ic h , Jak ie  b ę d z ie  o r g a n iz o w a ła  w  
1952 r.

W  c ią g u  c z er w c a , l ip c a  i  s ie r p n ia  ab ­
so lw e n c i  k u r só w  te o r e ty c z n y c h  b ęd ą  
m o g li  w y je c h a ć  n a  c z te r o d n io w e  o b o ­
z y  sk o sz a ro w a n e , z o r g a n iz o w a n e  w  
d o ln o ś lą s k ic h  o śr o d k a c h  ż e g la r sk ic h .  
N ie z a le ż n ie  o d  t e g o  o k r ę g  n a sz  .m a  
200 m ie j s c  z a p e w n io n y c h  w  l ip c u  i 
s ie r p n iu  w  o śr o d k a c h  sk o sz a r o w a n y c h  
c e n tr a ln y c h , t.J. w  K r u sz w ic y , G iż y c k u  
i  J a s ta r n i.

P o n a d to  p la n u je  s ię  c e n tr a ln e  sz k o le  
n ie  k a d r y  in s tr u k to r s k ie j  1 s p e c ja li­
s tó w  ta k ic h , Jak s z k u tn ic y  —  ż a g lo m i­
s tr z e , m o d e la r z e  1 m o to r o -w o d n la c y .

B ę d ą  r ó w n ie ż  o r g a n iz o w a n e  w c z a so -  
k u r sy  ż e g la r s k ie  ta k , Jak w  ro k u  u -  
b ie g ły m .

O g ó łe m  o k r ę g  w r o c ła w s k i m a  do  
d y s p o z y c j i  p r z e sz ło  1000 m ie j s c  n a  
r ó ż n y c h  o śr o d k a c h  ż e g la r s k ic h , k tó ­
re  c z e k a ją  n a  c h ę tn y c h . T r z e b a  t y l ­
k o  w  sw o im  z a k ła d z ie  pracy* s z k o le ,  
c z y  k o le  sp o r to w y m  z o r g a n iz o w a ć  ze  
sp ó ł U czą cy  o k . 30 o só b  1 z g ło s ić  go  
d o  ZO L M /W ro cła w , u l. N a  G ro b li 48 
t e l .  68-10, w  c e lu  u z y s k a n ia  b e z p ła t ­
n y c h  In str u k to r ó w . (b)

PTTK%

przejmuje
turystyki
narciarską

r y  A L E D W IE  k r o k  d z ie l i  n a s  od  se -
^  zo n u  n a r c ia r sk ie g o . Z a g o rza li zw o  

le n n ic y  sp o r tu  n a r c ia r sk ie g o  Już d z iś  
m o g ą  w  o k o lic y  S n ie ż n ik a  u p ra w ia ć  
„ b ia łe  szaleństw o**.

W  n a d c h o d zą c y m  s e z o n ie  n a r c ia r stw o  
p o d z ie lo n e  z o s ta ło  n a  d w ie  g r u p y . J e d ­
n a  w y c z y n o w o  -  sp o r to w a  p o d le g a ć  b ę  
d z ie  s e k c j i  n a r c ia r sk ie j  W K K F, d ru g a  
tu r y sty c z n a , p o  z lik w id o w a n iu  P Z N , 
g łó w n e j  k o m is j i  n a r c ia r sk ie j  P o ls k ie ­
g o  T o w a r z y s tw a  T u r y s ty c z n o  -  K ra ­
jo z n a w c z e g o  z  s ie d z ib ą  w  K r a k o w ie , a 
z a g e n d a m i w e  w s z y s tk ic h  w o je w ó d z ­
tw a c h . '

N a  D o ln y m  Ś lą sk u  
zo r g a n iz o w a n a  z o ­
s ta ła  w e  W ro c ła w iu  
k o m is ja  o k r ę g o w a  
tu r y s ty k i  n a r c ia r ­
sk ie j  p r z y  P T T K , w  
s k ła d  k tó r e j  w e sz li  
c z o ło w i d z ia ła c z e  
d o ln o ś lą s c y . W  W ał­
b r z y c h u , K ło d zk u  i  
J e le n ie j  G ó rze  p o w ­
s ta ły  p o d k o m is je ,  
p o n a d to  w  K a rp a ­
czu , S z k la r sk ie j  P o ­

r ę b ie  i  D u sz n ik a c h  d e le g a tu r y .
O b e cn ie , p r a w ie  c a ły  r u c h  m a so w e j  

tu r y s ty k i  n a r c ia r sk ie j  s k u p ia ć  s ię  b ę ­
d z ie  w  P T T K  w  o k r ę g a c h :  k r a k o w ­
sk im , k a to w ic k im  1 w r o c ła w sk im .

Z o s ta ły  Już p o c z y n io n e  d a le k o  id ą ­
ce  p r z y g o to w a n ia  d o  se z o n u . P rzed e  
w s z y s tk im  c z y n i s ię  s ta r a n ia , w  k ie ­
ru n k u  u d o g o d n ie n ia  w y c ie c z e k  n a r ­
c ia r sk ic h  J u ż  ter a z  w s z y s tk ie  sc h r o ­
n is k a  P T T K  w  g ó r a c h  z a o p a try w a n e  
są  w  sp r z ę t  n a r c ia r sk i,  sm a r y  i w y ż y  
w le n le .

W  w ię k s z o śc i  s c h r o n is k  z o r g a n iz o ­
w a n e  b ę d ą  s p e c ja ln e  w a r s z ta ty  n a ­
p r a w c z e . O d d z ia ły  P T T K  p r z y s tą p iły  
d o  ty p o w a n ia  s z la k ó w  n a r c ia r sk ic h  1 
n a r to str a d .

P r z e w id u je  s ię  z a k r o jo n ą  n a  sz er o ­
k ą  s k a lę  m o b il iz a c ję  p r z e w o d n ik ó w ,  
k tó r z y  z a p e w n ią  m a so w y m  w y c ie c z ­
k o m  o d p o w ie d n ią  o p ie k ę .

W  z a k r e s ie  s z k o le n ia  p r z e w id u je  s ię  
u tw o r z e n ie  s ta łe g o  p u n k tu  sz k o le n io w e  
go  P T T K  w  K a rp a czu , p o n a d to  p u n k -  
ta m l^ z k o le n lo w y m l b ę d ą  r ó w n ie ż  sch ro  
n i s k $  P T T K . S p e c ja ln ie  o r g a n izo w a n e  
k r ó tk o te r m in o w e  k u r sy  n a r c ia r sk ie  
ró w n ie ż  p r z y c z y n ią  s ię  d o  u m a s o w ie -  
n ia  tu r y s ty k i  n a r c ia r sk ie j .

K ilk a d z ie s ią t  s z la k ó w  w y ty p o w a ­
n y c h  z o s ta ło  d o  G O N  — G ó rsk ie j  O d  
z n a k i N a r c ia r sk ie j ,  p r ó c z  t e g o  u tw o r z o  
n a  z o sta ła  o d zn a k a  n iz in n a  N O N . O b ie  
te  o d z n a k i b ę d ą  c z ę ś c ia m i sk ła d o w y m i  
SP O .

Z a rzą d  O k r ę g o w y  P T T K  w e  W roc­
ła w iu  c z y n i s tr a n la  o  u z y sk a n ie  s ta ­
ły c h , n ie d z ie ln y c h  p o c ią g ó w  tu r y ­
s ty c z n o  -  n a r c ia r sk ic h  d o  K arp acza , 
S z k la r sk ie j  P o r ę b y  1 D u sz n ik .

Z p o c z ą tk ie m  p r z y sz łe g o  ro k u  p r z e ­
w id z ia n y  Jest k i lk u d n io w y  r a ld  n a r ­
c ia r sk o  -  t u r y s ty c z n y  p o d  h a s łem  
„ S z la k ie m  b o jo w y m  A r m ii R a d z ie c ­
k ie j  1 P o ls k ie j"  o d  W r o c ła w ia  do  
Z g o r z e lc a , o ra z  s z e r e g  Im p rez  m a so ­
w y c h  p r z e d e  w s z y s tk im  m a rsz o b le -  
g ó w  n a r c ia r sk ic h , p o łą c z o n y c h  ze  
z d o b y w a n ie m  N iz in n e j  ^ d z n a k l  T u ­
r y s ty c z n e j  — N O N .

C e le m  o d c ią ż e n ia  o k r ę g u  k r a k o w sk ie  
g o  u z g o d n io n o , ż e  c a ły  r u ch  n a r c ia r ­
s k i  z  p ó łn . za ch . c z ę ś c f  k r a ju  k ie r o w a ­
n y  b ę d z ie  n a  t e r e n y  d o ln o ś lą sk ie .

T . T .

M USIEM  się na całego wzląść do 
tych drani szczurów. Straszne  

szkody wyrządzają z powodu nie- 
możebnej melodii do żarcia i nad­
zwyczajnego zamiłowania m a try ­
monialnego. Jeżeli w eźm iem  pod u- 
wagie, że jedna para szczurów, to 
znaczy tatuś z mamusią w rok cza­
su dochowują się 1.130 dzieciaków, 
a te znow uż jeszcze przy piersi, bo 
w w ieku trzech m iesięcy wstępują  
w tak zwane zujiązki małżeńskie, to 
po czterech latach rodzinka bez 
szwagrów, ciotek, w ujków  i teściów, 
czyli że dalszych krewnych, Uczy 
sobie 1.934.690 sztuk! to nielicho!

A  każda jedna sztuka w traja  
rocznie 22 kg zboża, to ile pytam  
się, opędzluje go całe towarzystwo  
przez cztery lata? To, samo zboże,

Rozgrywki 
szermiercze ! 
o puchar W K K F
W  S A L I IV  P O S Z -u  o d b y ł s ię  p ie rw  

sz y  m e c z  sz e r m ie r c z y  z  c y k lu  roz  
g r y w e k  o  P u c h a r  W K K F  p o m ię d z y  
K o le ja rz e m  1 B u d o w la n y m i.

S p o tk a n ie  ro z eg r a n e  w  d w ó c h  b r o ­
n ia c h  f lo r e c ie  1 sza b li z a k o ń c z o n o  w y ­
n ik ie m  n ie r o z s tr z y g n ię ty m  1:1, p rzy  
c z y m  sz a b lę  w y g r a li  k o le ja r z e  5:4, n a ­
to m ia s t  f lo r e t  — B u d o w la n i — r ó w ­
n ie ż  5:4.

W  sz a b li  n a j le p -  
g zym  z a w o d n ik ie m  
s p o tk a n ia  b y ł  S z a -  
w ło w s k i  (B u d ), kt-*»- 
r y  n ie  p o n ió s ł  ża d ­
n e j p o ra żk i. B a rd zo  
d o b rze  w a lc z y ł  rów  
n ie ż  D ą b ro w sk i
(K o l), z d o b y w ca  
d w ó ch  p u n k tó w  dla  
sw o je j  d r u ż y n y .

P o z o s ta łe  p u n k ty  
w  te j  b ro n i dla  z w y  

c ię z c ó w  u z y s k a li  K a b a t 1 T o k a ro w -  
sk i.

W e f lo r e c ie  p u n k ty  d la  B u d o w la ­
n y c h  z d o b y li:  W iśn ie w sk i 1 S te b e le k i  
p o  2, o raz  P r u ś  1.

S p o tk a n ie  s ta ło  n a  s ła b y m  p o z io ­
m ie , d o  c z eg o  r ó w n ie ż  p r z y c z y n il i  s ię  
sę d z io w ie  b oczn ic  (K im )

Z  notatnika 
reportera
U /  NADCHODZĄCY czwartek  

odbędzie się o godz. 18-tej w  
domku klubow ym  Kolejarza na N i­
skich Łąkach narada robocza za­
wodników  i działaczy.

p iN G P O N G lSC I wrocławskie) 
■* Stali - Pafawagu dobrze w y ­

startowali, w ygrywając w  tow arzy­
skim  meczu z drużyną Unii w  sto­
sunku 8:2. W ielką niespodzianką 
była trzykrotna porażka w icem i­
strza okręgu Szycera Z Malarskim, 
Szostkow skim  i Osmykiem .

A A1E JSK I Kom. K ultury  Fizycz- 
* *nej zawiadamia, że przyjm ow a­
nie podań i udzielanie w szelkich in ­
formacji w  celu zw eryfikow ania po 
siadanych tytu łów  WF  ł sportu jak  
np.: organizatora, SPO, przodowni­
ka WF l inn., trwać będzie do 29 
grudnia br.

Zgłaszać się można w  godzinach 
od 13 do 15.30 w  MKKF, Plac Sol­
ny 16, pokój nr 221., (Zuk)

Ostatnia noc 
w Alicante

A tam , na dole, wszyscy ściśnięci, jak  szczury w  pu 
łapce. Kołysali się, Jak jeden blok, nie mogąc naw et 
poruszyć ram ieniem . Kobieta z dwojgiem dzieci k rzy­
czała, płakała. Jej krzyki pobudzały innych do tego sa­
mego i tu  i na  pokładzie. Syreny wreszcie umilkły. Ale 
statek  — nie. W tedy jakiś głos, jakby zawieszony w po- 

•wietrzu, huknął z góry, spadając na wszystkie głowy, 
stłoczone w  ciemności:

— Nie wolno krzyczeć.
I powtórzył:
— Nie wolno krzyczeć, ponieważ przez najbliższs trzy 

m ile m usimy płynąć, dopóki jes t ciemno, w  zupełnej 
ciszy.

— Nie trzeba krzyczeć, towarzysze. To nic nie pomo­
że. Musimy zachować ciszę. Nie trzeba krzyczeć. Ina­
czej — zawrócą nas do Hiszpanii. A krzyk nic nie po­
może.

Ludzie uciszyli się. S tatek także. Padły  pierwsze po­
ciski. Ktoś zaczął śpiewać. Za tym  jednym  głosem po­
szły trzy tysiące głosów. Statek śpiewał. Śpiewał „mię­
dzynarodówkę" na całe wybrzeże, w ciemną noc. Alicante 
płonęło. A sta tek  śpiewał — śpiewał przez cały czas, 
kiedy trw ało bom bardowanie. Bomby padały naw et w te­
dy, kiedy statek w ypłynął już na pełne morze, śpiewa­
jąc „międzynarodówkę", kiedy faszyści — arriba  Espana 
— wchodzili do m iasta przez wszystkie bramy.

Ah! Gdy nastał świt! Ten tłum  mężczyzn, kobiet, 
dzieci, czarnych od węgla, poplamionych od wymiotów, 
siedzących rzędami z rozwartym i kolanami, aby dać m iej­
sce innym, przed sobą. Te błyszczące u wszystkich oczy, 
te  blade i czarne policzki, to ostre powietrze i falow a­
nie morza! I tak  przez pełne dwa dni i trzy  noce. Hisz­
pania pozostała daleko w  tyle. Piekło!

Na sta tku  nie ma nic do jedzenia. To co się znalazło

4 Przekład St. Damrosza
w węzełkach — podzielono: starczyło na  jeden kęs za­
ledwie dla wszystkich. I nic więcej nie ma. Morze koły­
sze tą  kładkę pełną ludzi i mimo strachu 1 sm utku, małe 
dziewczątka płaczą z głodu.

I nic do picia. Gdy się już rozwidniło 1 wszyscy mieli 
w ustach pełno pyłu węglowego, ludzie rzucili się do pi­
cia wody morskiej, aby nie umrzeć. Niewymowne cier­
pienie. Pragnienie męczy wszystkich straszliwie. Wody, 
wody, naw et morskiej! I pragnienie, pobudzone tą  słoną 
1 gorzką wodą, w ypijane w raz z nią, zaczyna się na no­
wo. Z pomostu krzyczą:

— Nie wolno pić!
Ale jakżeż tu  nie pić? U schyłku drugiego dnia ktoś 

mówi:
— Hej tam, mały, ciężki jesteś! Podnieś się... Hej, prze­

budź się! Usuń się, już nie mogę cię utrzym ać na swych 
kolanach!

— Może jes t chory, porusz- go!
— Ah!
Ah! Nieszczęście!

— Jest wśród nas trup!
— Zmarły! Słuchajcie tam, na  górze! Prędzej! Tu jest 

um arły!
A urora 1 R uperta chwieją się z zam kniętymi oczami.
— Ależ — może jeszcze żyje?
— Je s t już zimny. I ciężki, jak  kamień.
— Prędzej, chodźcie tu  prędzej, leży w mych ram io­

nach.
Jakaś kobieta szlocha. Spokoju! Tu trzeba spokojul

— Trzeba go pochować.
— Zwariowałaś? Gdzież m y jesteśmy?
— Pochować w morzu.
•— Jem u jest wszystko Jedna  

— Mamo!
Dziewczęta przytu lają się do m atki. Zmarłego chłopca 

przesuw ają tuż nad Ich głowami. W ciągają go po schod­
kach. Oddadzą go morzu. Aurora 1 Ruperta kołyszą się 
w ta k t morza z suchymi oczami. Chłopca zaduszono 
w tłoku.

Tegoż wieczoru Jakaś kobieta zwariowała. Podniosła 
się i zaczęła się przeci skać poprzez tłum. Była noc. Dzieci 
płakały. Nagle — krzyk:

— Tu są faszyści!
Cały sta tek  poruszył siq.
— Co? Co?
Oszalała podniosła krzyk:
— Tu są faszyści! Nie, nie oddzielajcie m nie od męża! 

Do m nie towarzysze! Na pomoc!
— Mamusiu, każ jej milczeć!
— Mamusiu, ja  także zw ariuję 1 wrzucą m nie (Jo 

morza...
Chwila odrętwienia. Ocknięcie się.

Dalszy ciąg nastąpi.

a teraz gdzie zagrycha mięsna, ja* 
jeczka, buraczki, drób, śledzik w  o- 
liwie, świece i buty, bo w szystko to 
stanowi dla szczurów smaczną przy  
staw kief To czy i w szak m am y pra­
w o . pozostać się obojętne nu taką 
jawną grandę? Rzecz jasna m e ma­
m y prawa i muslem  się na ostro 
zabrać do tej ferajny.

Teraz jakby się ktoś zapytał, od­
kąd to jestem  takiem  fachowcem na  
szczurów, odpowiem: od wczoraj, a 
przez kogo — przez Gienie.

Detalicznie to było tak. Kupiła  
sobie Gienia trzy  m etry  w ełny na 
sukienkie  1 zamiarowała oddać do 
zdekatyzoiuania. Ponieważ, że n i­
gdzie nie chcieli przyjąć, zacząłem  
szukać w  książce telefonicznej i 
znalazłem na Dobrej ulicy „Centra­
le Dekatyzacji".

Dzwonię:
— Czy można prosić o d eka tya ti

cję?
— Owszem, proszę bardzo.
— A  wiele panowie liczą za m e tr f
Odpowiedzieli mnie, że jakie i

parę groszy.
No to zasuwam na Dobre. Przy* 

jeżdżam na miejsce, wchodzę, sie­
dzą jakieś zm artwione urzędniki ł 
piszą. Rozwijam paczkie, kładę to­
war na najw iększem  biurku  ł mó* 
wię:

— To jest właśnie ta wełna. H
— Jaka wełna? I
— No ta, co przez telefon, do de*

katyzac ji.
A  oni w  śmiech i mówią, że za­

szło nieporozumienie, bo to jest 
„Centrala deratyzacji“ czyli odszczu 
rzania. Już chciałem ich obsztor- 
cować za wprowadzenie publiki w  
błąd, ale jak  mnie zaczęli opowia­
dać o tych szczurach, przeszło mnie  
i z godzinę słuchałem. W łosy pow ­
stawali mnie na głowie jak  żem  się 
dowiedział, co to za szemrane 
szkodniki. Po calem świecie jeż­
dżą bez biletu, okrętam y, koleja- 
m y zapychają, a w  ostatniem cza­
sie naw et kom unikacją lotniczą 
chętnie się posługują. Rąbią co 
podleci, we Włoszech np. z morttt- 
su most drewniany podobnież w tro­
ili, a także samo choroby różne roz­
noszą. A cwaniaki są niemożebne. 
Chcąc mieć świeże jajeczka na ko- 
giel-mogiel nie udają się broń boże 
do spółdzielni jajczarsko-mleczar- 
skiej, tylko prosto spod kur ich w y ­
kradają.

Niezależnie trafiają się też m ię­
dzy niem i osobnicy tronkowe, które 
przepadają za gatonkowemi wódka­
mi, zwłaszcza za likierem. W  tem  
cełu robią w korku dziurę, w pusz­
czają ogon do butelki, po czym  
rzecz jasna, go oblizują.

Jakżem  to usłyszał, zacząłem do­
radzać tem  urzędnikom od odszczu- 
rzania, żeby poustauńać po piw ni­
cach butelki z  wiśniówką słodzoną, 
poczekać aż się szczury zaleją w 
drobną krakowską kaszkie i w ten­
czas ich połapać.

Odpowiedzieli mnie, ie  to sposób 
za kosztowny i że mają inne lep­
sze, ale wszyscy powinni jem  po* 
magać w tem  odszczurzaniv za po* 
mocą utrzymania czystoścCi rozkła­
dania trucizny. Obliczyliśmy ra­
zem, że szczurów jest tyle co ludzi 
ł w  taki sposób każden jeden oby­
watel mu swego własnego szczura 
na utrzymaniu.

— Ja ju ż nie m am  — mówię na 
to.

— Jak to pan nie ma?
— Zycie sobie odebrał.
— W jakich okolicznościach?
— Jak Gienie zobaczył. Szczotką  

od zamiatania na m nie się zam ie­
rzyła, podczas małżeńskiego niepo­
rozumienia, a on jak  raz na oknie 
za kw iatkiem  siedział i ze strachu  
w yskoczył z  trzeciego piętra. Ale po 
mimo tego będę pomagał w tej „de­
katyzacji" co na dniach ma być 
przeprowadzona, bo chociaż mój 
szczur zakitował, Gieni jeszcze la­
ta, szwagra Piekutoszczaka jeszcze 
lata i szkodę uskuteczniają.

Nie spocznę zaczem całej rodzi­
ny od nich nie uwolnię, bo znudzi­
ło mnie  się na tych  łobuzów pra­
cować.

WIECH.

Humor w  sporcie

N ajlepiej byłoby gdybyś w ykończył 
go od razu w pierw szej rundzie.

J ted a k eja : W rocław , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  28. T e l .:  C en tra la : 40-21. 
D zia ł M ie jsk i:  45:33. S e k r . R ed  : 51-99. W y d a je  I n s tv tu t  P r a sy
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